
Nr. 95. We Lwowie Piątek dnia 5. Kwietróa 1895. Rok XXVIII.
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaekj 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — mif"igczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca sig SfO centów 
miesigcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 rt. — 
miesigcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicg do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglii. Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakc-ji 171
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t k  i  O  P * }  <7-V? i  $  g o d z i n i e  B  r a x s &

Plac Marjacki

, (Otto Maas), 
Rudolf Mcsse

Przedpłatą I ogłoszenia przyjmują we Lwowie .
Jedynie i wyłącznie:

Biuro Administrac i „Dziennika Polskiego11, 
l : o i  7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, ___
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kclonji: 
Haasenstein et Y ogler.i O. L. Daube ; w Hamburgu,
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam ’L38 rne 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje sig za opłatą JO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  e t

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 2 0  ct. od uecsz*.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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kwartalnie. 
miesięcznie 
kwartalnie 
miesięcznie

V
ul. 4  5 0  ct. 
*ł. 1 -5 0  ct. 
zł. 8 ‘—  ot. 
zł, 2 -  ct.

Ł U S Z C Z ”
(dla prenum eratorów „ D z .  P o i,K )

fB LffiiWiS: ta m  : :
SapiSlii: SSSS& : : 2: ^ 2:

W y d a w n ic tw o  „D zie n n ik a  
Polsniego” n a  p o d s ta w ie  za w a r­
tej n m o  *vy % w y d a w n ic tw e m  
„ B lv  izczu” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  z n iżonej cen ie .________

Klęska r ó l e i s W  p a i o i m t o
O d . naszego stałego korespondenta w iedeń­

skiego otrzym ujem y następujący  list, k tóry ro z­
trząsa  ostatn ią  k lęskę  liberałów  w iedeńskich przy 
wyboi ach  do tam tejszej rad y  m ie jsk ie j:

W ie d e ń  3. kw ietnia.
^Liberalizm niemiecki w agonji i przestroga dla libera­

lizmu polskiego)
O negdajsze uzupełn iające w ybory do rady  

m iejskiej w W i o d ti i_d, zadały  liberalizm ow i n ie ­
m ieckiem u śm iertelny cios.

D la  lepszego zrozum ienia doniosłości tych  
w yborów , pozwolę sobie przytoczyć k ilk a  w a­
żnych szezegółów z o rgan izau  tu tejszej rady  
m iejskiej. R ada m iasta W iedn ia  sk ład a  się z 
138 członków, w ybieranych  w trzech  ku rjach  
w yborczych po 46 z każdej. Co roku  w ybiera 
inn a kurja . P ierw sza k u rja  obejm uje w yboreów  
najw yżej opodatkow anych, do drugiej, zw anej 
ku rją  inteligencji, należą w yborcy z ty tu łu  Stę­
pnia akadem ickiego i u rzędnicy, nauczyciele i 
średnie m ieszczaństwo, do trzeeiejw yborcy  n a jn i­
żej opodatkowani. A ntisem ici posiadali do tych ­
czas w radzie  m iejskiej 46 m andatów , z k tó rych  
7 z kurji drugiej, również tyle (jeśli się nie m y ­
lę) z ku rji pierwszej, a resztę z ku rji .rzeciej 
P rzed  k ilk u  dniam i przy w yborze 5 radnych  z 
ku rji trzeciej (w miejsce zm arłych  w ciągu roku) 
zyska. antisem ici jeden u a n d a t  i to z zam ie­
szkałej przew ażnie przez luduość żydow ską 
dzielnicy Leopoldstadt. W czoraj przy w yborze 
g łó w n m  z „kurji in te ligerc j “ , z y saa li 13 man- 

' - datów oprócz tych, k tó re  dotychczas mieli, a 
n ad to  przy  w yborach ściślejszych zdobędą co 
najm niej jeszcze trzy . J a k  więc dziś rzeczy 
stoją, posiaaają antisem ici na 138 m andatów 6o.

Ta mniejszość rów na się w istocie w iększo­
ści, ieśli się zw aży, że w szeregach liberalnych 
znajduje się wiele żywiołów chw iejnych. Tak 
więc pozostaje liberalnem u stronnictw u tylko a l ­
te rn a ty w a  : złożyć m andaty  i sprowokować nowe 
r  - rzygające wybory, albo oddawszy p. Luege- 
r u .i miejsce pierwszego w iceprezydenta, wejść 
z an tiliberalistam i w kompromis. A . fr . t r .  
d o ra d z a  do złożenia m andatów , inne dzienniki do 
kompromisu. Jakko lw iek  rzeczy się ułożą, u p a ­
d ek  i to zupełny upadek  stronnictw a libera  nego 
miejskiego s ta ł się faktem  dokonanym , ł  lepie] 
jeszcze stw ierdzą ten  fa k t b lisk -. w ybory dc sej- 
m u dolno-austrjackiego. Stronnictw o, _ którego 
nazw a oddaw na by ła  w sprzeczności z j e ;o te n ­
dencją, stronnictw o bez ludowego pregram u, 
stronnictw o w ojujące fałszem  i frazesem , bez 
idertów  narodow ych lub społecznych, stronnictwo 
oparte ty lko  n a  czci złotego cielca — runęło jaK 
spróchniałe drzewo, rezpadło  się, bo mu już bra 
k ło  ożywczych soków p łynących  z ludu, zginęło 
nie śm iercią bohaterską, ale powolnem konaniem  
niem ocy. To, co spotkało liberalistów  w W iedniu, 
czeka ich w całej niem ieckiej A ustrji, bo premi- 
sy wszędzie są te  same. G dybj nie sztuczna geo- 
m etrja  ordynacji w yborczej, ale wola ludu  b y ła

5)

N o w e l a
p rz , /.

M .e h u l a ,  W m tlo w s iu e y o

decydującą, z zjednoczonej lewicy izby poselskiej 
i śladu by już nie było. Dziś liberaliści z ro z ­
paczą w alczą jeszcze kurczowo o swój politycznyr 
„liczitzstand"  ale w alczą nie czynem , a naw et 
nie program em , a tylko fałszem i frazesem , na 
które n ik t się już nic łapie. Ruch actisem icki 
przem ienił się w ruch au tiliberalny , oparty  na 
uisłomicszczańsfeim rady kalizm ie i chrześcjaóskim  
socjalizmie. N aw et żydzi w idząc, że to stron­
nictwo'; nikogo już obronić nic potrafi., tłum nie 
uciekają z pod jego  sztandaru .

D la na*, d la  naszego k ra ju , . ca ły  przebieg 
tej w alki ma na razie  ty lko  w artość — przykładu. 
I  u nas istnieje stronnictw o liberalne i u nas 
przeciw  tem u stronnictw u ze w szystkich stron 
gotują się zam achy. Jeśli kiedy, to dziś prasa 
libera lna  pow inna wziąć na siebie rolę K asandry , 
ażeby kiedyś nic spoili) ł jej zarzut, k tóry  dziś 
spotyka liberalną prasę n iem ieck ą : żo zam iast
w ytykać swemu stronnictw u drogę, na oślep 
poszła za niera na bezdroże. 1 nasza liberalne 
stronni two, na wzór niem ieckiego, w niejednym  
już w ypadku okazało skłonność do mgliat.ośe.i 
i ono poczynią odw racać się od ludu i tracić 
g ru n t pod nogami. Nie masz nie bardziej dla 
politycznego stronnictw a zabójczego, jak  kiedy 
reprezentow ać chce w arstw y, k tó rych  nie po ­
dziela dążności. Z  takiego stosunku zrodzić się 
musi fałsz i liypokryzja i nieinożcbncść jasnego 
sform ułow ania program u. L epiej, stoki oć lepiej 
odrzucić jaw n ie  postulaty, k tó rych  bronić nie 
m a się ochoty, a oprzeć się na szczuplejszej, 
ale pew nej garstce  zw olenników , an żeli gw ał­
tem  i za  pomocą fałszu narzucać się na re p re ­
zentantów  m as, k tóre  pierw ej czy później w y ­
powiedzą służbę. I  nasi liberaliści, ja k  n ie­
m ieccy, doszli już do tego, że w ystrzegać aię 
zaczynają  zetkn ięcia  z w yborcam i, bo się na­
wzajem  rozum ieć przestali. A le u nas chw ała 
Bogu jeszeze nie zapóżuo. B yle znalaz ła  się 
dobra wola, stronnictw o liberalne polskie ma 
jeszcze możDość pow rotu do źródła liberalizm u — 
do ludu i odrzuciw szy kom prom itujące je  soju­
sze i dyplom atyczne w y k rę ty  oprzeć się jeszcze 
może n a  szerokich w arstw ach i stanąć na  sil­
nych podstaw ach. Sojusze, co praw da zapew nić 
mogą liberalistom  drobne sukcesy w tej lub 
owej spraw ie, ale tak ie  sukcesy zdobyw ane by­
w ają ty lko  kosztem popularności. Stronnictw o 
liberalne zaś, k tó r popularność m a sobie za
nic, trac i w szelką rację  bytu . bo narusza pier 
wszą zasadę liberalizm u, k tó ra  każe szanować 
wolę ludu w ogóle, a w l.sn y ch  wyborców w 
szczególności. Jeżeli posłowie s-.-dcą żo w y ­
borcy  są w błędzie, niechaj ze tkną  się z nimi 
i s ta ra ją  się ich przekonać ale feez ich woli i 
w iedzy niechaj nie w diodzą w ż dno kom pro­
misy. Los, ja k i spo tyka dziś liberalistów  n ie ­
m ieckich, uspraw iedliw ia uw agi powyższe, a n a ­
w et w yzyw a do nich. Pra3», k tóraby  jo  zamil
czała, sz łaby  może chwilowo na. rękę  libera l­
nem u s t r o n n i c t w u ,  ale wobec libe<\ 
i d e i  w innąby b y ła  zbrodni... A din .

Sankcje m ytnicze.
C esarską  sankcję  o trzym ały  uchw ały  po 

wzięte przez sejm *w dniach 28. i 29. g rudnia  
1894, którem i nadano k ilkanaście koncesyj na 
pobór op ła t m ytniczyeh a mianowicie :

R adzie powiatowej w Borszozowie na drodze 
powiatowej Iw ankó  w-Gcrruanów ka.

R adzie powiatowej w Sokalu na drodze po­
w iatow ej Sokal-K ry stynopol.

R adzie powiatowej w G orlicach na  drodze 
Ropa W ysow a.

R adzie powiatowej w S try ju  na drodze po­
wiatowej S try j Żuraw no.

R adzie powiatowej w Nowym  Sączu na dro- 
g rc h  powiatow ych K rzyżow ka-M uszynka, K rzy- 
żów ka-K rynica-M uszyna i Nowy Sącz K rzyżów ka.

R adzie powiatowej w W ieliczce na drodze 
powiatowej dobczycko sz c z y rz y tk ie j; od mostu 
powiatowego na  rzece R abie w D obczycach i na 
drodze powiatowej wielicko dobczyckiej.

W ydziałowi powiatowem u «v Z b arażu  na 
rzecz u trzym ań .a  dróg gm innych ze Z baraża

Opowiadaj dziadku!
tCntg dalszy )

W  parę m iesięcy znów nad szed ł list od 
J a , inki, w którym  czuć było już w ięcej sm utku. 
W  końcu listu dodaw ała, że Z ygm unt ją  trochę 
n iep ok o i, że m elancholja dziw na opanow yw a jego 
iu c h a ,  i e  kaszle, że m izernieje bardzo...

Poraź pierw szy zadrżałem , gdym  tę k ró tk ą  
w zm iankę o zdrowiu Z ygm unta w yczytał. Poraź 
pierw szy też przypom niały  mi się słow a artysty .

L isty  potem byw ały  coraz rzadsze, ale i
sm utniejsze .

„Mój Z ygm unt —  pisała  w jednym  z nich 
J a n in k a  —  przechudii ja k ą ś  dziw ną m etam or­
fozę ; p racuje goręcej, i coraz się w ięcej smuci. 
N ie ioznakjyście go dzisiaj. Pow ietrze tutejsze 
snadź m u nie służy, kaszle. A le i ja  się nie 
w ydaję podobną do waszej daw nej, wesołej Ja- 
n inki, sm utek, tęskno ta  ku  wam ogarn ia mnie 
ooraz częściej. M yślałam , że to mnie ty lko  ta k  
dręczy... a tym czasem  przekonałam  się, że i 

1 j®g° nocach nie sypia... O budziłam  się raz 
«. i usłyszałan  , ja k  w zdychał, z boku się na  bok 

p rzew racał. On, k tó ry  n igdy nie żalił się przed 
nikim, który nie lubił patrzeć na łzy  moje, naj-

do Podwołoezysk i ze Z b araża  do Berczowioy 
m alej

W ydziałów i powiatowem u' w Przem yślanach 
na rzecz u trzym ania  drogi gm innej Pij.em yślany 
Jaw orów

W ydziałow i powiatowemu w G ródku na 
rzecz u trzym ania drogi griarinoj G ródok-Z ałuż

O bszarowi dworskiem u w K oiodtubath  po­
w iatu rudeńskic-go od nloat^kna nącce D niestrze.

O binaro r.i d w orsk im  -. wspólnie z gm ina 
Ozułowice powiatu rud  'ó s^ ó j|o  od mostu na rze­
ce W creszyc-y.

Obszarowi dworskiem u w Chtmeiowe; po 
w iatu zalcsKCz-yckiogo od przewozu przez rzekę 
D niestr. ’

P rezydium  im niesfnn tw a zarządziło  równej 
cześnio ogłoszenie powyżd&ych uchw ał sejmowych 
w dziennika ustaw i rozporządzeń krajow ych.

staranniej przed nim uk ryw ane, — on sam tęskni 
po waszem pow ietrzu, waszem niebm i waszym 
m ałym  dw orku ..

„Nie wspomina mi ju t  nic o ludzkości, ale 
Często o was, chciał nawi-t ju i  raz  sam do was 
napisać, ale się zakaszlał i naw et k rew  puściła  
mu się ustami. D okter i on tw ierdzą, że z 
g a rd ła . Ju ż  i innie się tu ta j przykrzy... O ! :ak. 
my to tam  powrócimy znów do naszego szczęś­
cia, naszych rozmow, naszych opowiadań... Nie 
praw daż V. .

„Pew nego razu  wyszłam  prretl dom ek nasz, 
popatrzeć ku  w am  na zachód Nad głow ą moją 
leciała  ja sk ó łk a , leciała w wasze strony ; pom y­
ślałam  sobie, że leci do was, więc szepnęłam  : 
„Lee I ć do nicli, powiedz im, ze. ich kocham , 
„że myślę o nich że do nich tę ik n ię  i że z- bi- 
„oiem serca czekam  chwili, w której do nich 
„ jak  daw niej p rzy tu lić  się będę m ogła“... 1 tz y  
puściły  mi się z oczu, zapom niałam  o wszystkicm , 
i nie spostrzegłam  naw et, ja k  za mną staw ał 
Z ygm unt, ja k  i on lot tej jaskó łk i śledził...

„O bejrzałam  s ię : on to samo, co ja m yślał, 
tak  samo ja k  ja p łaka ł. Czy słyszysz, dzia­
duniu ? p łak a ł po raz  pierw szy od chwili, 
gdyśm y wasz dom ek opuścili... R zuciłam  mu się 
na szyję zc szlochem, i on już w tedy łez swoich 
nie uk ryw ał, i on p łak a ł... a mnie lżej się na 
sercu  zrobiło, bom czuła, że on już te raz  i< nym 
jest zupełnie. .

„G dyby ty lko  nie ta  k rew  z g a rd ła , k tó ra  
się często te raz  pokazuje... No, ale skoro 
wrócim y, a to już niezadługo nastąpi, to tam

a B ism arcka.
M amy ju ż  dosłow ny  f ^ s t  m ow y, wygioszo- 

nej p rz e z  księcia  B i -m a r e k a  do depu tac j i  u n i­
w ersy te tów , k tó r a  v/ dliii? T. b. m. z łoży ła  m u 
ho łd  imioLieiu m łodz ieży

Mo>va ta  w streszczeniu opiew a, jak  na­
stępuje : .

„Moi panow ie! Zazdri iźczę bo m acie
przed sobą rozległo pole dz. ^ n ia ,  pbdcias kiedy 
ja  skazany już jestem  na b izezynność. B yć mo­
że, iż, kiedy dojdziecie dó w ieku la t 40, 60, w 
niejednem  zm ienicie wasze*- zap a try w an ia ; sam 
g ru n t jed n ak , samo ziarno, zasiane w w aszych 
sercach  przez epokę W ilhelm a L , pozostanie w 
każdym  z was do najpóźniejszej naw et starości 
n ie tkn ię te . U czuć narodow ych nie tłum i się w 
sobie sam ow olnie; k to  nav?et wy w ędruje w ob­
czyznę, z nich Gę n.e otraąćpie. W szak  m iałem  
dowody, że tysiąee Niemców, rozprószonych po 
A m eryce, A ustralji, osiadłych w C aplandzie, z 
całym  zapałem  lgną do ojczyzny. Musieliśmy 
ciężko w alczyć o naszą  niezawisłość. Prologiem  
tych  w alk  b y ła  wojna holsztyńska. Musieliśmy 
w ypowiedzieć wojnę A ustrji, ab y  ocalić naszą 
odrębność, a L dw ie  uporaliśm y się z jed rem  za­
daniem  ped  Sadow ą, trzeb a  -oyło w alczyć z F ra n ­
cją. A potem  mówiono, żc do la t pięciu w ybu­
chnie wojny, i zachodziły  j  totn? • pow ażne o to 
obawy, lecz dołożyłem  w szelkich starań? by nie 
dopuścić do wojny. Bo in T ł j jp m a m y  powodu 
dalej li nam,
a bonapartj styczna żądza agresji obcą je s t g e r­
m ańskiem u poczuciu sprawiedliwości.

Jcntein też obecnie gorącym  zwolennikiem  
pokoju. K to posiadł potęgę, może pod pcwnemi 
w arunkam i okazać się naw et sk łonnym  do 
ustępstw . My o sław ę w ojenną dbać nie po trze­
bujem y : Niem iec poprzestaje na w L snem  zado­
woleniu ; o rozpanoszenie kusić się nie myśii. 
Tego zaw sze trzym ałem  się. A w polityce r z e ­
czą nierów nie ła tw iejszą, powiedzieć sobie, czego 
należy un ikać , unizsli co ma się uczynić. P o ł;- 
ty k a  da  się przyrów nać do żeglugi po niezna­
nych m orz.ich, zależnej od k ie ru n k u  w iatru  i 
prądu wody. J e s t  się na  tern polu zawsze zale­
żnym  od innych  — a jeśli przyjaciele, na k tó ­
rych  poparcie je s t  się skazanym , zm ienią zap a­
try w an ia , to cały  p lan  idzie ua nic. W szystk ie  
przedsięw zięcia w polityce są rzeczą niezm ienne 
tru d n ą  w w ykonaniu, a jeśli się udadzą, Bogu 
dziękow ać za to trzeb a . Człow iek ani stw orzyć 
prądu  czasu, ani kierow ać nim nie może ; może 
on ty lko  z m niejszą lub  w iększą zręcznością ste­
row ać naw ą polityki. D otarłszy szczęśliwie do 
portu, powinniśm y cieszyć się z tego, co zyska­
liśm y w cesarzu  i państw ie, i s ta rać  się, aby nic 
z tego nie uronić.

A le przedew szystkiem  chciałbym  prosić m ło­
dych  panów, by nie poddaw ali się nazby t ulegle 
w rodzonej Niemcom skłonności k ry tykow an ia . 
N iełatw o przyszło nam  osiągnąć to, co m am y. 
G dybyśm y przed  europejskim  konw entem  senio­
rów stanęli by li p rzed  załatw ieniem  naszego 
sporu z F ran c ją , bylibyśm y z pew nością dobrze 
na tem  nie wyszli. T rzym aj my ż silnio to, co 
m am y w ręku .

D 'a  stw orzenia państw a niem ieckiego ponie- 
Śli najm iększe ofiary niezawodnie książęta  panu-

yfflEsąą
niezawodnie i zdrowie i w szystko wróci do d a ­
wnego stanu.

„W czoraj Z ygm unt wróć! do domu w cze­
śniej. Zastaw iłam  mu obiad, lecz ta le rz  od sie­
bie odsunął, a przyszedł do mnie, k u  s.obie p o ­
ciągnął i zaw otał n iespodzianie: — „Mdw mi,

I moja Jan inko , co się tam  u nas dzieje4*... Za- 
j c ię łam  opowiads.ć żywo, ta k  jń k  wszystko było, 
j gdyśm y a a  tym  ganku siedzieli razem  poraź 

ostaini. J a k  m am unia pończochy robi . ja k  
L ndw inka i Zochna m arzą, ja k  dziaduś opo­
w iada ..

„G dym  wspomniała dziadunia — przerw ał 
mi i zaw ołał : —  „Słuchaj, Jan k o , nie psmię 
tssz  ty , co to mówił dziadek... owego wic 
czoru. . w tedy Zrozum iałam , o co mu cho­
dzi, luby w yraźnie mi tego nic pow iedział, ale 
opow iadania tego przy pomnieć sobie nie byłam  
w stanie, bo wówczas patrzy łam  w oczy jego i 
nie słyszałam  nic, nic, —- daru j dziadusiu 1 
W ięc od rzek łam : — „Nie p am ię tam , słonko 

j moje44. A on na  to: —  „Szkoda!..." Ale teraz ,
I ponieważ wiem, jak ą  mu to przyjem ność robi,
1 kom ponuję suma, opowiadam prk dziaduś co 

dziennie, i zdaje mi się, że to  ja służyłam  w 
owym linjowym pu łku

„Diugoż tu taj joszcze będziem y ? “ to p y ta ­
nie drugie, k tóre  bezustannie z ust jego słyszę... 
O 1 t a k ! i mnie i jem u nap rzykrzy ło  się już to 
życie, tak ie  sm utne i tak ie  mroźno, w bezusta a ' 
nej pracy, bez pociechy żadnej. W yglądam y też 
z upragnieniem  błogosławionej chwili a ja  liczę 
Każde uderzenie zegaru , m inutę każd ą  witam  
z radością, bo ona mnie przybliża do tego wi

jący, pruskiego nie wyjąw szy, a mój stary  pan 
długo w ahał się. zanim w łasną niezaw isłość pod­
da! państw u. Bądźm yż wdzięczni tym  najofiar­
niejszym .

P ow iecie: jestem  starym  konserw atystą , ale 
ja mimo to dalej naw ołuję : zanim  spróbujem y
oofc novrego. ugruntu jem y daw ne. N aw et wobec 
naszych wrogów winniśm y być łagodni, ale nie 
rezygnow ać z w alk dalszych. Ż ycie jest w alką  
i gdybyśm y stłum ili w alkę choćby ty lko  wśród 
nas sam ych, dosziibyśiny p rędko  do chińszezy- 
zny. Ale punkt, zborny należy mieć koniecznie, 
a tym  punktem  zbornym  je s t państw o, nie tak ie , 
jak iegobyśm y pragnęli, lecz tak ie , jak ie  istnieje.

K siąże zakończył przem ówienie toastem  na 
cześć cesarza.

W przem ówieniu tem  w ystępują na  jaw ty lko 
pew ne szczegóły zapatryw ań  bism arckow skich. 
W obec młodzieży chciał się on przed.-tawić w 
sym patycznem  świetle : nic w ynurzał poglądów,
któro gorącem u tem peram entow i młodości mo­
g łyby  nieprzypaść do sm aku. D ia  nas najbardziej 
zajm ujące są uw agi B ism arcka o poczuciu naro- 
dowem. Szkoda, że b. kanc le rz  nie dodał, iż —  
wedle niego —  poczucie to dozwolone je s t ty lko  
Niemcom i że u innych ludów — ja k  doświad- 
cayli Polacy —  w ytęp iłby  |e B ism arck ogniem  
i m ieczem , gdyby  ty lko m iał po tem u siły. W ów­
czas dopiero odnośne jego słow a zy sk a ły b y  na­
leżyte oświetlenie.

Akademja umiejętności.
Czas zam ieszcza następujące pism o: 

„Szanow na red ak c jo !
Z powodu wczorajszego a rty k u łu  Czasu 

(nr. 76) o piśm ie hr. A. W odzickiego, w sp ra­
wie dalszych  sk ład ek  n a  pom nik M ickiew icza, 
proszę uprzejm ie o zam ieszczenie n astępu jących  
uw ag :

W a rty k u le  tym  pow iedziano: „M am y ty le
potrzeb krajow ych , społecznych, narodow ych i 
re lig ijnych , m am y A kadem ję um iejętności, niedo­
statecznie  uposażoną, m iasta źle zaopatrzone, 
m am y choćby ty lko  restaurow ać k a ted rę  i zam ek 
n a  W awelu..."

Szanow na red ak c ja  zapew ne nie m yślała  o 
jak ichko lw iek  sk ład k ach  na A k ad em ię ; w idoczne 
to choćby ty lko z dalszej wzm ianki o m iastach 
żle zaopatrzonych, na k tó re  przecież n ik t okła­
d ek  nie będzie zbierać. Żó je d n a k  przeciw  A ka- 
dem ji w szystko byw a skw apliw ie w yzyskiw ane, 
pospieszam  przesłać  k ilk a  sló >v w yjaśnienia, k tó re  
—  ja k  uw ażam  — nie b ęd ą  może zDyteczne.

O sk ład k ach  na  A kadem ję n ik t wogóie nie 
m yślał, ani też naw et w je j spraw ie nie apelo­
w ał do ofiarności szerszych kół społeczeństw a, 
n ik t przynajm niej z je j potrzebam i cokolw iek 
obeznany. A kadem ja  bowiem, jeśli m a sprostać 
śwym zadaniom , potrzebuje k ilk u  miljonów k a p i­
ta łu ; to raz  juz  należy stw ierdzić  jasno i w y ra ­
źnie w interesie — jeżeli nie je j potrzeb, k tó re  
rnoze n igdy  nie będą zaspokojone — to w in te ­
resie godności insty tucji. Miljonów zaś me zb ie­
rze się sk ładkam i, ch y b a  na  św iętopietrze, lub 
P ropagandę, w obrębie ta k  olbrzym iego cia ła , 
jakiem  je s t ca ła  społeczność kato licka , albo znów 
na T e a tr  narodow y w P rad ze , wśród takiego, 
jak  czeskie, społeczeństw a. U nas szerokie ko ła  
publiczności uczynią dosyć d la  Akadiemj , jeśli 
ze w zgardą  odrzucą te  złe pism a, k to rr z nie­
cnych pobudek nie p rzesta ją  je j szkodzić, i jeśli 
z czasem  oduczą się p rzyk lask iw ać w szystkiem u, 
co Krzywdzi tę  insty tucję . W tedy  ustali się opi- 
nja, w obee k tórej mogą znaleźć się te  n iezbę­
dne m iljony, ja k  znajdu ją  się ciągle na  tę  lub  
ową fundację o celach, mniej dla narodu  ży­
w otnych.

Tym czasem  zaś i to by łoby  dobrze, g d yby  
się w b rak u  miljonów znalaz ła  g a r tk a  ludzi bo­
gatych , d la  k tó rych  125 lub 150 zł. rocznego 
w y d atk u  nie stanow i żadnej ró ż n ic y : w  całej 
Polsce, jak  d ługa  i szeroka, choćby 200 kib 300 
subskrybentów  na pub likacje  A kadem ji. P rzy b y ­
łoby  je j dw adzieściak ilka tysięcy  ozysiego do­
chodu, bez ub liżającej ja łm u żn y , a nie bez do- 

j brego in teresu  dla 200 — 300 bogatych  ludzi, 
■ k tó rzy  m ogliby jedne pub likacje  zachow ać d la
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siebie, innemi zaś obdarzać młodzież, od (tającą 
się stndjoui specjalnym .

Nie spostrzegłem , ja k  z tego w yjaśnienia 
urosła mimowolna odezwa, pierw sza n ap raw ig , 
ja k ą  zdarzyło  mi sio. napisać w : piawi-- A kad-- 
mji, chociaż daw niejsze moje pifino, któro nic.zcm 
innem  nic bjb>. ja k  w yjaśnieniem , poczytanr- 
zupełnie mylnie za odezwę.

W racając  zaś do w yjaśnień, w yrażam  g łę ­
bokie przekonanie, żc w szeika rersza ak c ja  zbio­
row a w spraw ie przysporzenia funduszów Ak«- 
demji, by łaby  niety lko  zbyteczną, ale naw et 
bardzo szkodliwą. N ic by ły  szkodliwe sk ładki, 
zbierane na je j cel w r. 1872, k tóre  można było 
uw ażać raczej za  chęć przychylnej m anifestacji, 
niżli za sposób pow iększenia funduszów. D :i 
k a ż d a .ta k a  ak c ja  by łaby  zbyteczną, bo A k a ­
dem ji nie przyniosłaby żadnego pożytku, a by- “5 3  
łab y  szkodliwą, ponieważ m ogłaby odciągnąć C
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£

dzenia się z wami... A ch! akże chciw ie oddy­
chać będziem y naszem  pow ietrzem  i pa trzeć  na 
niebo nasze l...44

N adeszła w reszcie owa oczekiw ana chwila, 
o której i oni tam , za siódmą górą, za  dziesiątą 
rzek ą  i my tu taj, w tym  sam ym  białym  dw orku, 
m arzyliśm y bezustannie...

Od ostatniego listu Jau in k i, całe  trz y  mie­
siące up łynęły , a przez ten  czas nie mieliśmy 
żadnej od nich wieści, ani jednego słowa, ani je ­
dnej literk i. D ziadek  w yliczył, że od dw óch ty ­
godni powinni byli być już w domu. a tu  nie 
w idać i nie widać.

Smuciliśmy się w szyscy, tęsknili coraz bole­
śniej, sm utek jed n ak  starann ie  k ry jąc  je d n o  przed 
drugi cm i pocieszając się wzajem nie, że lada 
chw ilkę się zkewią...

Ile:* razy  nnorzem ian, to ja , to m atka, to 
dziaduś, to siostry zapow iadaliśm y g ło śn o :

— O 1 pew nie dzisiaj przybędą...
T roskliw a ręk a  m atczyna usła ła  im gniazdko

po drugiej stronie d o m k u ; siostry eodziernie 
stro iły  je  w ś--i.ż e  k w ia ty ; dziadek chodził na 
miasto, zakupow ał i znosił drobne cacka , usta­
wiał ,e na stolikach w pokoju pań3tw a m łodych, 
ja k  nazyw ał Zygm usia i Jan iu k ę , a ja... ja  jeden  
ty iko drżałem , nie w iedząc d la  czego, oczekując 
ich przyjazdu.

D nia  8. m aja przypadały  'm ien iny  dziadka. 
N a parę  Im  przedtem  powiedział do nas :

— S iiło  mi sir, że przyjechali powinszować 
mi imii ni*.. O te raz  pewmn jestem , że już p rzy ­
jadą .

Nadszedł i raneh świętego Stanisława. Dz.a-

trochę wdowiego grosza od W aw elu, od g im na­
zjum w Cieszynie, od poznańskiego tea tru , od 
w eteranów  z r. 1831, słowem od tego . w szy ­
stkiego, na co rzeczyw iście powinniśmy się s i la -  
dać. N ajszkodliw szą zaś b y łab y  dla samej A k a ­
demji, bo wówczas każdy , czyby dał cen ta  lub 
nie d a ł, czu łby  się uprawmionym w ytykać  nowe 
drogi i żądać reform y instytucji, do czego w 
każdem  społeczeństw ie dojrzałem  roszczą sobie 
praw o ty lko ludzie, znający się na rzeczy.

Proszę p rzy jąć  w yrazy  głębokiego szacunku, 
a  w szystkie reaak c je , A kadem ji życzliwe, p ro ­
szę usilnie o pow tórzenie niniejszego pisma.

W  K rak o w ie , 2. kw ietn ia  1895 r.
S ta n is ła w  Smolka.

CIP
O
£3

o

-SĘ-IZ caratu.
Z  gubern ji o renburskiej donoszą: Pod Cze 

labińskiem  chłopi p o w i e s i l i  d w ó c h  z i e m ­
s k i c h  n a c z e l n i k ó w .  G rabili oni chłopów 
pod pozorem ofiar na pom nik i na  w ieniec d la  
A lek san d ra  III.

* * .
A resztow ania ch a rak te ru  politycznego w Ro-

sji nie nstają. W  Kijow ie aresztow ano oficera 
G  u s i c  w a ,  w G rodnie  —  jednocześnie z De- 
m janowiczem, doktorem  Gallunem , studentem  B a­
rem  i technikiem  Sznmowem, dwóch oficerów, 
jednego z 102, a drugiego z 101 pu łk u  piechoty 
W  B iałoziersku —  w gub. now ogrodzkiej — ska- ^  o  
zano sz tab sk ap itan a  Z a j c e w a  na  15 la t kator- o
gi za należenie cio tajnego stow arzyszenia.   _
W W ilnie aresztow ano porucznika rezerw y (/.a- ZZZ.’ 
pasu) M ichajłow skiego razem  z trzem a robotni- >£«f 
Kami i skazano n a  sześć mies ęcy wieży.

* **  _
W  Odessie poświęcono niedaw no nowe wię »-_i3

zienie, do k tó rego  przewieziono w szystkich wię- 
źniów. S ta re  w ięzienie stało się przedm iotem  cie­
kaw ości publik i, k tó ra  ta k  s.ę tłum nie tłoczyła,
że stróż, biorący po pięć kopiejek  od osoby, 
w p rzeciąga trzech  dni zeb ra ł 150 rublu G ly  - 
się o tem  dow iedział gradonaczalnilc b i e ­
l o n y )  k a z a ł aresztow ać stróża i zabronił dal- 
szego zw idzsn ia  pod pozorem, iż rozkradziono Ł-s 
skarbow ą w łasność! B yłoby ciekaw em , gdyby ° .
k toś opisał to więzienie, k tóre istniało je ­
szcze z czasów cezakow sK ich i podbicia K rym u. ^ — 
B y łab y  to . d o sso n a ła  odpow-edź rozm aitym  pa­
nom, k tó rzy  w brew  K ennanow i stan  carskich 
więzień m alują w ta k  ponętnych barw ach , że ^  j  
nieostrożny czy te ln ik  może n ab rać  ochoty do po- r -1-1 
siedzenia w n ich  p rzez ja k iś  czas.

* i~~**** *
C iekaw a je s t historja, ty cząca  się zakazu  sprze­

daży pojedynczych num erów gazety  ki owakiej 
K ijew lan in . P okaza ło  się, że ta  cenzuralna k a  
ra  jest rezu lta tem  n ieprzy jem nych stosunków  
m inistra finansów W i t t  e g o  i jego tow arzysza, 
w ydaw cy d rugiej g aze ty  kijow skiej K ijew skoje  
Słowo A n t o n o w i c z a  z w ydaw cą K ijew lan ina  
profesorem  P i c h n. «. M inister już  oddaw na kosem *»
okiem  spoglądał n a  n iebardzo  pochlebne a r t jk u -  
ły  K ijew la n in a  o w spółczesnej p ro tekcy jnej finan- % ^  
sowej polityce. N iedaw no  je d n a k  zd arzy ł się wy- g  , 
p ad ek , k tó ry  dolał o liw y  do ognia. &

Staw szy się tow arzyszem  m inistra, A ntono ^  
wicz postarał się o  to, ab y  swego p rzy jac ie la  g  ^
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d ek  się p rzy b ra ł w szatę odśw iętną z k rzyży ­
kiem , od ran a  na g a n k a  siedział i p recz p a trzy ł 
a p a trzy ł na  drogę, na  k tó re j spodziewaliśm y się 
ich u jrzeć... D arem nie , n ik t nie przyjeżdżał.

N adeszła  pora obiadow a. D ziadek  widoczny 
okazyw ał niepokój. N ak ry li ju ż  do stołu., spoj­
rza ł na swói zeg arek  i z podaw aniem  wazy 
w strzym ać się k a z a ł .. C zekaliśm y znów z go- 
dzinę napróźuo...

N akoniec, gdyśm y już  siedli do stołu, zatur- T  * 
kotało coś przed  gankiem .

J a k b y  jed n ą  powodowani m yślą, porwaliśm y 
się z m iejsc jednocześnie w szyscy i ku  drzwiom 
ruszyli. J a  byłem  ostatn im , bo coś mnie od 
tych  drzwi, od tego pow itania odpychało, jak ie ś  t ‘" '  
przeczucie niedobre. P rzezw ycięży łem  je  jednak  
i za innym i podążyłem .

P rzed  gankiem  rzeczyw iście  za trzym ał się 
powóz. K rzy k  m atk i p rzy ją ł go...

— Synu m ó i! — zabrzm iało  rozdz.erająco 
w powietrzu i p rzekonano m nie. iż przeczuci* 
dziadka się spraw dziło , że Z ygm un t p rzy jechał. 2 .? “

— M atko moja 1 —■ b y ła  odpowiedź, równie g g  
głośna, rozpaczliw a i rad o sn a  zarazem .

G dym  w ychylił się p rzed  ganek , n jrza łrm , 
ja k  Z ygm unt leżał u nóg te j, k tó ra  m u dal e.y
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ta to. prcie, jak je całow ał i szlochał. N ie można go iiy 
ło od tych nog oderw ać... 2

Spojrzałem  d a le j; tuż opodal s ta ła  Ja u u ik a , 
ale ’akże różna od tej, ktewą sześć la t tem u w< «
działem , bU g ającą  po tym  ogrodzie i śm iejącą p
się srebrnym  g ło sem !

{D okończenie n a s tą p i)

oa 1
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profesora C y t o w i c z a  m ianowano członkiem  
ra d y  m inisterstw a finansów. Pp. Antonom cz i 
Cytowicz wzięli się szczerze do p racy  i swoim 
przyjaciołom  profesorom zaczęli w yrabiać „mi­
sje" zagranicę na rachunek  skarbu . Profesoro­
wie chcieli się odwdzięczyć swoim dobroczyńcom  
i w g rndn in  rokn  zeszłego podali prośbę, aby  
W ittego  m ianowano członkiem  honorowym uni­
w ersy te tu  kijowskiego. S enat un iw ersy teck i od 
mówił tem u żądaniu , a  zasiadający w nim pro­
fesor P ichno najw ięcej się do tego p rzyczyn ił, 
dowodząc, że pan m inister je s t w praw dzie w y­
sokim dygnitarzem , ale nie m a za sobą tak ich  
zasłng, któreby podobny wysoki zaszczyt m ogły 
uspraw iedliw ić. P an  W itte  czu ł się tern do­
tkn ię ty  i „do tknął" również profesora, odbierając 
mu praw o sprzedaży pojedynczych num erów K i-  
jew lm \ina.
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M inister spraw  w ew nętrznych  D u r n o w c  
w ydaje cy rk u la rz  za cyrku larzem  do d ep arta ­
m entu poczt i telegrafów . W  pierw szym  zw ró­
cono uw agę urzędników  pocztowych na listy  z 
L ondynu, w drugim  na  listy  z G enew y i z Z u ­
ry ch u  w trzecim  z B erna szw ajcarskiego, a w 
czw artym  na listy z W iednia i innych podejrzą 
nych  i?) m iast, ja k  Lw ów  i K raków . M inistra 
niepokoją ogrom nie koperty  żółte i zielonawe, 
w k tó rych  najw ięcej byw a przem ycanych  „zaka- 
zanyoh" rzeczy. Jeżeli lis t je s t  rekom endow any, 
to należy wezwać ad resa ta  pod pre tekstem , że 
w liście m ogą się znajdow ać pieniądze, otworzyć 
list p rzy  nim , a gdyby  się okazało  coś druko 
wanego, oddać natychm ia t do zarządu  żandarm ' 
skiego, jeżeli zaś list zw yczajny, to należy go 
bez cerem onji otw orzyć i w razie podejrzenia 
zniszczyć. W  grudn iu  roku  zeszłego pojaw ił się 
nowy cyrku larz , k tó ry  p ryw atną  korespondencję 
poddaje nieograniczonej kontroli urzędników  po 
cztow ych.

N akoniec w styczniu roku  bieżącego w ydał 
D urnow o już całk iem  „sek re tny" cy rku larz , w 
którym  nakazano  urzędnikom  przyjm ującym  listy 
pieniężne do w ysyłk i za g ran ice, aby  „ b e z z w ra  
cania uw agi i nadającego list pieniężny i swoich 
kolegów, notowali sobie rysopis nadaw cy na oso­
bnym  arkuszu ." W  m iastach gubern ja lnych  ma 
rysopis ten  być dostarczony tego samego jeszcze 
dnia w ładzy  żandarm skiej, w powiatow ych zaś 
naczelnikow i pow iatu lu b  ispraw nikow i.

N ie m a co mówić, tajem nica pocztowa byw a 
w Rosji ściśle dochow yw aną!

wymienionem być musi, sk ąd  się na  ten  cel 
w ezm ą pieniądze itd. P rotokół idzie do zarządu  
powiatowego, następnie  do w ładz w yższych, k tó  
re  asygnują  po trzebną sumę z k ap ita łu  rezerw o­
wego. D obrze, jeżeli gubernato r znajdzie w szy­
stko w porządku i nie zauw aży b rak u  form alno 
ści — w przeciw nym  razie protokół pow raca do 
m agistratu , rzecz sam a przez się nic nie znaczą­
ca ciągnie się bez końca i m iasto obchodzi się 
bez la tarn i.

G ospodarka m iejska z w yjątkiem  m iast gu- 
bern ja lnych  znajdnje się pod bezpośrednim  za ­
rządem  naczeln ika powiatu, osoby po większej 
części z bardzo  skrom nem  w ykształcen iem , któ 
ra  liznęła jak ich ś wiadomości wjczasie swej d ługo­
letniej biurowej p rak ty k i, albo też naczeln ik  
pow iatu je s t dym isjonowanym  oficerem, k tó ry  do 
tak ie j posady w cale nie je s t przygotow anym . 
Pierw si z n ich  są form alistam i bez gran ic , spra­
wcami zupełnego zastoju, drudzy  ugan iają  się 
za drobnostkam i, nie zw racając  uw agi na  rzeczy 
w ażne.

O szerokim  poglądzie na rzeczy, o jak im ś 
system ie nie może tu  być mowy

Ani jeden  departam en t nie może liczyć na 
to, że otrzym a zupełnie do służby p rzygo tow a­
nych ludzi — należy ich dopiero w ychować. 
W y ją te k  stanowią sądy, w k tó ry ch  urzędnicy  
stanow ią praw dziw ą chlubę rosyjskiego czyno- 
w nictw a.*

M inisterstwo ośw iaty chw yciło się środków  
represyw nych  przeciw ko profesorom uniw ersytetu , 
k tó rzy  ośmielili się pcdpisać petycję  do ca ra  o 
zm ianę ustaw y uniw ersyteckiej. T rzech  docentów 
tego un iw ersy tetu , a m ianowicie I w a n o w a ,  
M i l i u k o w a  i B e z o b r a z o w a  — ostatni 
pow iększył swoją winę tern, że L a t odczyt o 
„praw ach  kob ie ty" —  usunięto zupełnie od k a ­
ted r i dano im dym isję z posad nauczycielskich  
przy gim nazjach. Profesorowie zw yczajni G  e r  i e, 
O s t r o u m o w ,  C j  u p r o w  i E r i s m a n  o trzy­
mali surowy adm inistracyjny w y g a w o r .  W  ten 
sposób un iw ersy tet m oskiewski pozbyw a się naj­
lepszych profesorów, gdyż trudno  przypuścić, aby  
rząd  b iałego c a ra  za tw ierdził ich na następne 
p ięciolecie.

* *
N o woje W rem ia  w korespondencji z W a r ­

szaw y —  tym  razem  nie N o v u s a  —  omawia 
głów nie gospodarkę m iast K ró lestw a Polskiego i 
tw ierdzi, że „nie u lega najm niejszej w ątpliw ości, 
iż obecnie Rosja może się pochwalić w iclkiem  powo­
dzeniem  w k ra ju  nadw iślańskim ." Powodzenie 
to należy — zdaniem  N o w. W r. — przypisać 
głównie pracom  kom itetu  organizacyjnego u tych 
adm inistratorów  k  iju, k tó rzy  zrozum ieli myśl 
przew odnią polityki rosyjskiej i służyli w iernie 
systemowi tak ich  w ybitnych organizatorów , ja k  
M i l i u t i n i C z e r k a s s k i j .  Z  drugiej stro ­
ny trzeb a  przyznać, że reform y nie dotknęły  
w szystkich objawów życia społecznego. Z chwilą 
zniesienia kom itetu  organizacyjnego usta ła  o d ­
ra z a  w szelka dalsza inicjatyw a. System  kom itetu 
zn a 'az ł w ykonawców, ale nie wyznaw ców , któ- 
rzy b y  rozpoczęte dzieło prow adzili dalej.

Miejskie ustaw odaw stw o w k ra ju  p rzed sta ­
wia n iepraw dopodobny chaos najrozm aitszych  
postanow ień i rozporządzeń, poczynając od c z a ­
sów w ielkiego K sięstw a W arszaw skiego. W  tym  
ehaosie, zd radzającym  ślady system ów praskiego 
i austrjack iego , trudno się po łapać — co n a tu ­
raln ie szkodzi w wysokim  stopnia rozwojowi 
m iast. G runtow na reform a pod tym  w zględem  
je s t konieczną, tern więcej, gdy  się zwróci uw a­
gę na  to, z jak iem i formalności b iu rokratyczne- 
mi połączona je s t  dzisiejsza gospodarka.

Przypuśćm y, że m iastu potrzeba jednej no­
wej la tarn i. Członkow ie m ag istra tu  powinni od­
być naradę  i zestaw ić protokół, w którym  po­
w inna być um otyw ow ana potrzeba tej la tarn i,

Z naną już naszym  czytelnikom  w ym ianą d e ­
pesz pom iędzy w spółpracow nikam i i red ak c ją  
m iesięcznika R u°ska ja  M yśl, a H enrykiem  S i e n ­
k i e w i c z e m  zajm ują się obecnie dzienniki ro ­
syjskie. G razdanin  je s t ogromnie ciekaw y, w j a -  
k  i m języ k a  to się odbyło Nowoje W rem ja  zaś, 
że „ciekaw szem  jes t dowiedzieć się, czy w y d a­
w ca moskiewskiego pisma płaci p. S ienkiew iczo­
wi za jego powieści, czy też korzysta  z nich bez­
p łatn ie , p racu jąc  „w imię wspólnego in tereru  i 
zjednoczenia" rosyjskiej lite ra tu ry  z polską. 
W sku tek  braków  w naszem  ustaw odaw stw ie o 
w łasności lite rack ie j, nie wolńo u nas p rzed ru ­
kowywać w ydanych w Rosji polskich utworów 
w polskich pism ach, w ychodzących w Rosji, ale 
m ożna je  tłum aczyć na języ k  rosyjski, nie b ę ­
dąc obow iązanym  płacić ani grosza."

W kwestji kobiecej.
I I I  G dzie szukać przyczyny, dla k tó re j tak  

znaczna liczba słuchaczek odpada a czego dowo­
dzą w praw dzie cyfry podane przez profesora dr. 
R ydygiera , nie dowodzą je d n a k  te, k tóre p rzy ­
tacza  profesor C ybulski ? Po czyjej że stronie 
p raw da ?

Jed n e  kobiety  w ychodzą za mąż, drugim  nie 
odpow iada powołanie, innym  b rak  funduszów, in ­
nym  przeszkadza trudność ję z y k a  w obcym  k ra ­
ju , innych odstrasza obejście i sek a tu ra  kolegów, 
najw iększa część zraża się trudnościam i, jakie 
nap o ty k a  ze strony profesorów k ieru jących  się 
takiem i, ja k  profesor R ydyg ier, pobudkam i. Oto 
przyczyny. Zaledw ie dw a z tych  powodów, brak  
zam iłow ania lub  funduszów zm usza m ężczyznę 
do porzucenia obranego zawodu, a przecież na 
sta  zapisujących się iluż wychodzi z dyplomem ? 
20, najw yżej 30. Zw ażyw szy zatem  stosunek po­
wodów, p rzedstaw iający  się ja k  6 do 2, jeszcze 
w ięcej w ychodzi kobiet niż mężczyzn.

Stanowczo tw ierdzi szanow ny profesor, ż e : 
Ani siłam i ducha, ani ciała, kobieta m ężczyźnie 

nie dorosła." A le dlaczego słuchacz m edycyny, 
m ężczyzna czy kobieta, nie m ieliby być zaró­
wno trak tow an i, zarówno czerpać z kielicha w ie­
dzy ? Czy i tu  tam ę k ład łab y  skrom ność profeso­
ra  przy w ykładzie, albo uczennicy słuchającej 
i z góry  świadomej, na  co je j ucho może być 
narażone ?

A może kobieta nie" zdolna zrozum ieć wznio­
słości w yk ładu  V

M usiał szanowny profesor badać, w yłącznie 
nstrój w ładz um ysłow ych kobiety  i poczynić w naj­
nowszych czasach w ażne odkrycia  mniej więcej 
tej t r e ś c i : „P rzy  szcztgółow em  badaniu pokazało 
się, że w zwojach mózgu kobiet b rak  n iektórych 
kom órek m ieszczących zdolność, pojęcie w lot 
sy tuacji i wyższość um ysłow ą, a w łaściw ych 
ty lko  mózgowi m ęzezyzn." C zekam y na pub lika­
cję tego ciekaw ego dzieła.

Różnica wagi mózgu n ie  przedstaw ia uchwy 
tnych dowodów. O ile mi wiadomo, ważono mózgi 
sław nych ludzi i pokazało się nieraz, że mózg po­
chodzący z czaszki m ędrca, nie dorów nyw ał w a­
g ą  ciężarow i mózgu pospolitej kobiety. Jakość  
i zw artość treści mózgowej żadnych nie w yka­
zują różnic.

Przeciw nie, zdarzy ło  mi się n ieraz  słyszeć 
zdanie ludzi pow ażnych i fachow ych, że dzie­
w częta lepiej, ła tw iej i pilniej się uezą, i gdy 
sraciszek zbija bąki, siostra przynosi wzorowe 
św iadectw o, a w tedy zrozpaczony ojciec w oła:

„Czemuż to nie e« b p - o  ! P > mnie odziedziczyła 
zdolności, a syn po m a u c '‘ ! Zurozumb.-ły! Gdzież 
zatem  poparcie tw ierdzenia, że kobm U | ma mniej 
in teligencji?  Nie b jło  kobiet genjuszów, p raw d a ; 
lecz i m iędzy m ężczyznam i stanowi genjusz wy 
ją te k , a zresztą g d y b y  kobiety od daw na b y ły  
rów noupraw nione z m ężczyznami, g d yby  o trzy ­
m yw ały  równe im w ykształcenie, zapew ne i 
m iędzy niemi znalazłyby się te w yjątki P łody 
genjuszów, w ynalazki i odk ryc ia , nie te jed n ak  
k tóre  doprow adziły szanownego profesora do 
pew nika, że kobieta  nic może się z nim rów nać, 
jeno te, k tóre  w abogacają m oralnie i m aterja ln ie  
ludzkość, są jedne  rezultatem  p racy  i talentu, 
drugie w ynikiem  przypadku. D laczegóż ta k i 
p rzypadek  nie zdarzy  się kobiecie? Bo nie ma 
ona sposobności, jakby  je j nie m iał p tak  do lotu 
zam knięty  w ciasnej k latce, lub dąb  kultyw o 
w any w w azoniku.

Jak ież  je s t dzisiejsze w ykształcenie p rze­
ciętnej liczby k o b ie t?  Do 4-tej norm alnej tak ie  
jak  chłopców, później jeszcze la t 4, w których 
s ty k a  się Alfa z Om egą i ed u k ac ja  skończona. 
Pom ijam  k u rsa  sem inarjów nauczycielskich , bo 
na te uczęszczają przew ażnie dziew częta, m ające 
zam iar sta rać  się o posadę nauczycielek  na wsi 
lub  w m ałem  m iasteczku. Ależ mam na myśli za­
możne panny, k tóre Gę ksz ta łcą  pryw atnie, stu- 
djując przew ażnie język i, m uzykę, roboty luksu­
sowe, dy le tanck ie  m alarstw o i ta k  zw ane savoir  
vivre. N ajw iększa część córek kończy na  czw ar­
tej klasie szkól w ydziałow ych. Jak iż  re z u lta t?  
Jeśli się pilnie uczyła, tj. przez te la t 4 pospie­
sznie grom adziła okruchy wiadomości z wszel­
k ich  działów, nie opuszczała k a r te k , ja k  się to 
zw ykle po szkołach jdz.ęjo, a czemu i nauczy­
cielki winne, w tedy posiada w ykształcenie, że 
ta k  powiem encyklopedy czne, na m niejszą skalę, 
tak ie , jak ie  posiada m ężczyzna po m aturze. 
W iadomości naby te  przez kobietę m iędzy 10 tym  
a 14-tym najdalej 1C tym  rokiem , na gw ałt 
w pychane do głów ki jeszcze nie rozw iniętej, nie 
m ogącej zdać  sobie z n ich  spraw y ani w upo­
rządkow ać, n la tu ją  prędko, zostaje próżnia, z a ­
pełn iająca się n au k ą  gospodarstw a p rzy  boku 
m atki, chęcią zabaw , strój 5w, rozryw ek i innemi 
w adam i, k tó reby  m e w ystąpiły, gdyby nie b rak  
w ykształcen ia , nie niechęć i trudność zrozum ie­
nia poważniejszej lek tnry , trudność staw iania na  
oślep k-oków , rozw iązyw ania trudnych  zagadnień 
bez potrzebnej podstawy. W ykształcona kobieta 
nie nudzi się nigdy. M ężczyzna ksz ta łc i się d a ­
lej, i to w w ieku pełnych  w ładz um ysłow ych, 
rozw ija je , i odbiera podstaw ę, k tó ra  połączona 
z zdolnościąhndyw idualną pom aga mu do staw ia­
nia kroków  samoistnie, a często sk ład a  się na  
ów genjusz.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadens a

KcśoSuszkł

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  5. marca.
Teatr lir. Skarbka: Przedstawienie składane na 

dochód Towarzystwa dziennikarzy polskich. Początek 
o gedz 7. wieczorem.

Nekrologja. Apolinary z Rupniewa U j e j s k i ,  
koncypjent adw-kacki^-zmarł we Lwowie d. 2. bm., 
przeżywsy lat 43.

Kalendarz. Piątek (5 .) : 7 boleści N. M. P. 
Wsch(d słońca o godsir:e 5 minut 33. zachód o 
godzinie 6. minut 29.

Oo Towarzystwa dziennikarzy jako członkowie 
wspierający przystąpili dr. M a r c h w i c k i ,  wicepre­
zydent miasta, oraz hr. Korwin-M i 1 e s k i.

Miano a aci Rad4 szkolna zamianowała nau­
czycielami w szkołach ludowych : Grzegorza Tur­
skiego w Strzałko w ie; Teodozję Stanisławę Stoeką 
w Zawadowie; Michalinę Lewakównę w Wkiężu; 
Ludwikę Rozalję Sinaakównę w Lesiecznikacb ; Kazi 
mierzą Wiktora Nowotarskiego w Toustobabaeh; Teo­
fila Marcina Muchę nauczycielem młodszym 2 klaso­
wej szkoły w CzyszKach ; Stefanję Walewską młodszą 
n .uczyęjelką 6 klasowej szkeły żeńskiej w Rohatynie ; 
Jana Kwasa nanczycielem młodszym 5 klasow-j szkoły 
męskiej w Rohatynie; Błażeja Batkę nauczycielem 
w Przyszowej; Karola Albrechta nauczycielem kieru 
jącym, Karola Grodzienia i Ignacego Smalca starszymi 
nauczycielami 6-klasowej szkoły męskiej w Tarnowie; 
ks. Daniela Kucieja nauczycielem religji gr. kat. 
w 6 -klasowej szkole żeńskiej w Drohobyczu ; Marcina 
Gąsiora nauezyeielem w Wesołej; Jadwigę Borejkó- 
wnę młodszą nauczycielką 3-klasowej szkoły w Ryma­
nowie ; Rafała Rothsteina nauczycielem religji moj- 
żeszowej w 6-klasowej szkole męskiej w Drohobyczn; 
Edwarda Daszkiewicza nauczycielem kierującym 2 
klasowej szkoły w Krukienicach; ks. Michała Tokar­
skiego nauczycielem religji rz. kat. w szkole wydzia­
łowej żeńskiej w Rzeszowie.

61) —  Moi przyjaciele - rzek ł C endrin — za-

DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć !

JERZEGO OHMETA.

patru jecie się na tę kw estję z punktn  widzenia 
socjalnego. W idzicie człow ieka bogatego we 
w szystkie zalety, ja k ie  daje w ychow anie i sądzi­
cie go w edłng kodeksu praw , obow iązujących 
w naszym  świecie... Stąct ca ła  wasza pom yłka. 
Jeśli chcecie zrozum ieć postępowanie m arg ra ­
biego, to musicie wyzwolić się od w szelkich ar- 

i b itra ln y rh  form ułek i analizow ać je  jak o  czyn 
natu ry , a zaraz przekonacie się, że można je 
bardzo łatw o w ytłam aczyć Z apytajc ie  człow ieka, 

I znajdującego się w gronie przyjaciół w ogrza-

(Ciąg dalszy.)
—  Rzeczyw iście w szystkie te  poszlaki mogą 

służyć do rozpoczęcia sądowego śledztw a, —
rzek ł R aul — ale w tak im  razie my w m ięszam y ! nym , wesoło oświetlonym  salonie : „czy popełnił-
się w tę spraw ę i opowiemy, ja k  się rzecz m ia ła . . 
P rzeszu k a ją  dno rzek i, zna jdą  rewolwer z jed n ą  
ku lą  w ystrzeloną... Spraw dzą, że p. H erbelin  
dz ia ła ł w swojej w łasnej obronie...

—  I  każdy  py tać się będzie, dlaczego ci 
dw aj ludzie chcieli zam ordow ać się wzajemnie... 
Do d jab ła  1 N ie boję się, aby  D aw ida posądzono 
o m orderstw o, ale obaw iam  się skandalu , którego 
on Btarał się un iknąć za ja k ą  bądź cenę . T rzeba

byś ja k ą ś  podłość, dopuściłbyś się zd rady  w zglę­
dem przeciw nika, aby  w ydobyć się ze śm iertel­
nego n iebezp ieczeństw a?" Odpowie w am : „ n ie !“ 
i będzie szczerym . Ale postawcie tego samego 
człow ieka na pustkow iu w nocy, samego nap rze­
ciw swego nieprzyjaciela i wobec grożącej mu 
śm ierci, a wyzwolony ze w szystkich pęt, jak ie  
nań n ak ład a  cyw ilizacja, oddany pierw otnym  
dzikim  instynktom  naszej rasy , uchw yci nóż

było, aby  ten nieszczęśliw y C ondottier doprowa- 1 i zatopi go w brzuchu przeciw nika, iak  pierwszy 
dził go do ostateczności, gdyż inaczej z pewno- j lepszy w łóczęgą. W  tak ich  chw ilach n&tura bie-
ścią nie by łby  w yszedł z roli, k tó rą  sobie na­
k reślił i k tórej się trzy m ał z nadzw yczajną w y­
trw ałością.

— Czego zrozum ieć nie mogę — zaw ołał 
Perignon — to tego, że nazyw asz nieszczęśliw ym  i
tego ło tra , tego zbrodniarza, tego m ordercę, bo 
to jasne, że ebe ł  zam ordow ać H erb e lin a ...

— J a  dotąd nie mogę tego pojąć — rzek ł 
Raul. —  Z nałem  C ondottiera jako człow ieka 
bardao odważnego i honorowego, i uw ażałem  go 
. a  niezdolnego do podobnej zd rady .

rze  górę nad  w ychowaniem .
—  M ógłbyś dziesięć ra z y  postaw ić mnie w 

położeniu tego nędznika, a p rzysięgam  ci, że nie 
popełniłbym  podłości...

Mój poczciwy przyjacielu , to znowu a r ­
gum ent salonowy... W róćm y do popędów n a tu ­
ra lnych  i in stynk tu  sam ozachowawczego.

—  WTięc myślisz, że splam iłbym  mój ho 
nor ? — zagrzm iał Perignon.

— Nie, nie myślę, ty  p rzek lę ta  drew niana 
głowo, ale w olałbym  nie w ystaw iać cię na tę

próbę... i siebie także..
— A h !
— To nie przeszkadza, że ten  C ondottier 

b y ł jednym  z najstraszniejszych przykładów  z e ­
psucia m oralnego .. O sądziłem  go w czasie na­
szej rozm owy. Nie było w nim cienia jakiegoś 
pojęcia moralnego... Z asług iw ał na  to, aby  go 
zgnieść, ja k  jadow itą  żmiję i pow iedziałem  mu 
to naw et...

— B akcyllus zepsucia społecznego — rzek ł 
Rani.

—  T ak , straszny j[bakcyllus, hodowany w 
salach gier, buduarach  u p ad ły ch  kobiet i s ta j­
niach wyścigowych. . P rzy tem  b y ł p ięknym  i 
m iłym ...

— A le nadzw yczaj niebezpiecznym ...
—  To pew na, że za życia narob ił nam  n ie ­

mało kłopotu ...
—  I  po śm ierci także ...
Pu łkow nik  u ją ł C endrina pod ram ię i od­

p row adzając go na bok, z a p y ta ł :
— To ty  uw iadom iłeś panią H erbelin o 

tern, co zasz ło? ... J a k  się do tego w ziąłeś? 
I  ja k  ona to p rz y ję ła ?

—  O, md Boże, opowiedziałem jej wszystko 
otw arcie bez ogródek. S łu ch a ła  mnie z zadzi 
w iającym  spokojem. K iedy skończyłem  mówić, 
zauw ażyłem , że jej w argi d rża ły . Sądziłem  w 
pierw szej chwili, że to ze w zruszenia. Ale nie. 
M odliła się po cichu, praw dopodobnie za duszę 
tego nieszczęśliwego. Skończyw szy p ac ie rz , 
p rzeżegnała  się i rz e k ła  do m rie :

— Chodźmy pielęgnow ać mego męża.
—  Sadzisz, że nie ko ch a ła  C ondottier’a ?
— Jestem  pew ny, że go nienaw idziła

Towarzystwo politechniczne odbyło onegdaj 
czwarte z rzędu walne zgromadzenie dla dokonania 
wyboru nowego zarządu. Wybrani zosta lip rezesem  
Ludwik Goltental, zast. Bron. Pawlewski. Członkami 
zarządu: Bałaban Jak., Czaykowski Mik., Dzieśle- 
wski Roman, Bieńkowski Feliks, Fiedler Tadeusz, 
Grzębski Edmund, Kossuth Stefan, Peżański Grze­
gorz, Piekarski Kazimierz. Członkowie komisji lu­
stracyjnej : Sikorski Tadeusz, Kowalczuk Michał, Ka­
sprzycki Piotr. Zastępcy: Jaegerman Józef i Libański 
Edmund. Członkowie sądu polubownego: Edmund 
Bartmański, Jan N. Franke, Rom. br. Gostkowski, 
Sylw. Gawryszkiewicz, A.ndrz. Kędzior, Mich. Kował- 
czuk, Adolf Kuhn, Stefan Łyszkiewicz, Bogdan Ma- 
ryniak, Winc. Rawski, Józef Rychter, Tad. Sikorski, 
Karol Skibiński, Aug. Sołtyński, Jul. Zacharjewicz, 
Rom. Załoziecki.

Imieniem zgromadzenia złożył podziękowanie 
poprzedniemu zarządowi prof. P a w l e w s k i  i pro­
sił o poparcie nadal, a nowy prezes G o l t e n t a l  
oświadczył, że według sił będzie pracował dla roz­
woju Towarzystwa. Oddał przytem hołd zasługom 
br. Gostkowskiego. Nowy zarząd powierzy zapewne 
sprawy naukowe osobnej stałej komisji. Położył na­
cisk na potrzebę wzmocnienia komitetu redakcyjnego 
dla C m sopi-m a technicznego, tudzież utworzenia 
umyślnego komitetu dla spraw praktycznej techniki 
i przemysłu, a nadto grona, któreby się zajmowało 
wycieczkami Towarzystwa i rozbudzeniem życia to­
warzyskiego. Wiceprezes P a w l e w s k i  dodał, że 
Towarzystwo będzie musiało prym objąć we wszy­
stkich sprawach, które po wystawie w kierunku 
toohniczno przemysłowym bądź już rozpoczęto, bądź 
rozpoczęte będą w stolicy i w kraju.

Wszyscy czterej biskupi galicyjscy obrz. łac. 
a to: lwowski, przemyski, tarnowski i krokowski
wydali ponownie list pasterski przeciw teorjom ks. 
Stoją!owakiego, wygłaszanym w jego pismach N ow y  
Wieniec, N ow a P szczó łka  i N ow y Dzwon, zabra­
niając zarazem prenumerowania i czytania tychże pi­
semek, jakoież Przyjaciela  L u d u  i Naprzód, ( Gaz. 
N ar.).

Przedstawienia pasyjne w Krakowie. Dyrekcja 
teatru miejskiego otrzymała ze strony komisji tea­
tralnej zezwolenia na przedstawienia pasyjce p r z e z  
t r u p ę  a r t y s t ó w  l w o w s k i c h ,  a to na mocy 
kontraktu, który zezwala, aby obc: towarzystwo da­
wało przedstawienia przez 7 dni w teatrze miejskim. 
Ze względów jednak religijnych poleciła komisja, 
a b y  d y r e k c j a  t e a t r u  p o s t a r a ł a  s i ę  o ze­
z w o l e n i e  k o n s y s t o r z a .  ( Głos N arodu).

Zabójstwo. Jan Schayer, szewc, zamieszkały 
w Zamarstynowie wraz z kochanką Michaliną Pokorą, 
przyjął w styczniu r. b. od komisarjatu miejskiego 
III. dzielnicy na wychowanie półtora roczną dzie­
wczynkę Michalinę. Onegdaj wieczorem — w nieo- 
beoności Michaliny Pokory —  rozpłakało się dziecię, 
a gdy upomnienia nie skutkowały, Schayer uniósł 
się gniewem i kawałkiem skóry, którą właśnie w 
ręce trzymał, uderzył dziecko w głowę tak silnie, że 
natychmiast zemdlało, a po upływie godziny wyzionęto 
ducha. Policja przyaresztowała Schayera i odstawi 
go do krajowego sądu.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 7 ‘5°C.. 

najwyższa -f- PCTC., najniższa — 1’5°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 3 m /sek; średnia temperatura 
około O C., niebo będzie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 85 proc. Opad, śnieg z 
deszczem.

Stara zd. wk&wa menóta Skutkiem ciągle po­
nawiających się zażaleń, iż urzędy podatkowe, przyj­
mując stare 20- i 4-centówki przy płaceniu podatków, 
nie chcą ich jednak mieniaó na monetę, mającą obe­
cnie obieg prawny, wiedeńska kraj. dyrekcja skarbu 
ogłosiła, iż wspomniane urzędy nie mają do tego 
obowiązku, a tylko są upoważnione do wymiany 
w razie wystarczającego w kasach zapasu gotówki. 
Mimo to ministerstwo skarbu wezwało wszystkie 
urzędv podatkowe, aby w wymianie trudności stro­
nom nie stawiały i o ile możności mieniały te mo­
nety na nowe.

2 Krynicy, ulubionego miejsca pobytu letniego 
warszawskiego radcy apelacyjnego śp. Edwarda Stum- 
mera, wysłano do brata tegoż p. dr. Józefa Stum- 
mera w Warszawie następującą kondoleneję: Wiel­
możny Panie doktorze! Smutna wiadomość, jaką z 
wczorajszego D ziennika  Polskiego o śmierci czcigo 
dnego brata pana doktora śp. Edwarda powzięliśmy, 
głęboką przejęła nas boleścią Zmarły był przez kil­
kadziesiąt lat corocznym gościem naszym, powszechuie 
tu czczonym i poważanym, dla rzadkich przymiotów 
serca i rozumu swego. Wspierał on nas zawsze swą 
światłą radą i życzliwością.

Jeszeze zeszłego lata zaznaczał bytność swą 
ofiarą 200 rubli na figurę pamiątkową, która w bie­
żącym roku stanąć ma przed nowym kościołem. Już 
przeznaczenie nie dozwoli mu jej oglądać, jednak pa­
mięć o nim nie wygaśnie w 3ercach naszych. Niech­
że więc ten powszechny żal, >aki z najbliższymi 
sercu zmarłego podzielamy, złagodzi boleść brata,

;iećmi opi 
spokój i

a , że W
sto, mówi: 

—  Jak i 
by, zuająci 
złowiek,

dla którego do wyrazów szczerego współczuoia, wy- ki nie ze
razy wysokiego szacunku i poważania łączymy >aozenia i

W  imieniu mieszkańców Krynicy: Z ygm un t So- ej, aby 
kołowski, radca ces. zarządzający zakłsdiim 7'dr'-:n- >mości z
wym. Jó ze f Znam irow ski, naczelnik gminy. D roni iedzielę 1
sław  Babel, członek komisji zdrojowej. małżonki

Zjazd p rzem ysło ac ów  w  Poznaniu odbędzie iwi wymó
się tego roku w lipen podczas wystawy. Zawiązał alną odpi
się kemitet zjazdu. — Spodziewać się należy, że iwą kłótn
przemysło- cy nasi licznym udziałem przyczynią się 
do uświetnienia zjazdu. — Wiadomość tę podaje 
D źw ign ia  w nrze 5.

Sprawcą zamachu na pomnik jen. Hentziego 
w Budapeszcie, był — według rozlicznych poszla- 
ków i przypuszczeń —  niejaki Adorjan Szeles, były 
porucznik w c. i k. armji, który jako taki uważany 
był zawsze za doskonałego oficera. Przełożeni znali icz bowien 
wprawdzie jego egzaltowany patrjotyzm węgierski, chytrością 
lecz nie troszczyli się o to, bacząc na jego zalety iłomionego 
zawodowe. Szeiesa nie odnaleziono do tej pory, a zbrodni, 
minister spraw wewnętrznych upoważnił policję do znaczei 
rozpisania nagrody 2000 koron za schwytanie śeiga gijne i mj 
nego sprawcy. Stan zdi

Iluminacja b is iu a rck o w sk a  w Poznaniu zrobiła aaki. Kul 
zupełne fiasko. D z. P oznański pisze : Całe dz.elnice wy być i 
miasta były zupełnie ciemne. Na placu Wilheimo- ych odstęp 
wskim np. iluminowały tylko hotel Rzymski i hotel >ełną świ 
Myliusa, na innych ulicach zupełnie sporadycznie o najmłoi 
paliły się świeczki. Anonimowa więc odezwa w P os. ciągnięto 
Tagebl. nie odniosła żadnego skutku. Chorągwie o .jduje się : 
barwach pruskich i niemieckich powiewały onegdaj utalu. 
na gmachach rządowych i miejskich w myśl rozkazu, Jubil8US 
nadesłanego z Berlina. Na domach prywatnych tylko rgu R. W. 
sporadycznie powiewały chorągwie, także a J ftó re  ańcuohowc 
niemieckie restauracje wywiesiły chorągwie. wisko o!

Miła stosunki.  W Esseg na Węgrzech areszto- , izin, a 
wano członka rady miejskiej Trifunowicza, gdyż po- AtAłei już 
kazało się, że należał on do międzynarodowej szajki obodny n 
złodziejskiej, która dobierała się do kas. ilej.

Kolej8 bośniacko h rcegowińskis. Minister KaLst 
handlu przedłożył projekt ustawy w sprawie oddania ,no zawalił 
Bośnji i Hercegowinie, zbudowanej kosztem kredytu *nego łosk 
okupacyjnego kolei żelaznej Brod Zenica włącznie M gruzan 
z koleją dojazdową Słoweński Brod Bośniacki Biod. nio8*° cięż

Zabraknie zapałko ¥ Francuzom jak donoszą odz‘“Wają_ i 
z Paryża, jeśli dalej potrwa strejk robotników. Za UziSiejS 

asy tego artykułn w magazynach rządowych —  we f cz A ° wal 
branej i istnieje monopol zapałkowy — maja sie ku * Prcgram( 
końcowi. * 'm. Po „M

Potworna zbrodnia, w  uzupełnieniu wczo- w wieczór, 
raj podanego opisu potwornej zbrodni na Przyrynku 0WB8i 
w Warszawie, przyniosły pisma tamtejsze następu- 
jące szczegóły: Antoni Wiszniewski, konduktor kolei h°wicz \ 
nadwiślańskiej, posiadający wykształcenie z czterech ,W8“ic |°  1 
klas gimnazjalnych, ożenił się przed siedmiu laty z U8Ẑ  Z 
Jadwigą Kalinowską, córką oficjalisty prywatnego, a^omPf 
ze szczerej, bezinteresownej miłości. Pożycie Wi- er '*yP0W1 
szniewskich było początkowo bardzo zgodne. Dopiero dotJ
przed dwoma laty, gdy już mieli troje dzieci, ]|yszuga od‘ 
Wiszniewski odznaczający s.ę zawsze, mk opowiadał iem t ffciest 
ojciec, gwałtownem usposobieniem, z,aczął lla  żony 'ywalców . 
być obojętnym, a nawet brutalnym. Były chwile, ;U s t a t n l  
że zniecierpliwiona złem obejściem męża Wisznie ■’ autora > 
wska chciała go opuścić, ale wzgląd na dzieci ?rj® Ko 
zawsze ją powstrzymywał od tego kroku. Kiedy ? f  ze| r e 
przed rokiem Wiszniewscy sprowadzili się na Przy- ^
rynek, sąsiedzi byli nieraz świadkami gwałtownych E r 
scen małżeńskioh. W tym czasie Wiszniewska po ^
raz czwarty została matką. Odtąd też postępowanie lu(*02 
męża zmieniło się n« lepsze. Tylko W iszniewskie m , przy 
coraz rzadziej przebywał w domu i gdy powracał J 0B18?Z8nie 
z drogi po odbyciu służby konduktorskie,, zjawiał fr: 1Łali“a 
się na krótko. Nareszcie zaozęte Drzebąkiwać żf C1 z?rz^du‘ 
konduktor kocha się w jakiejś mężatce i z tegc lnstł, ‘u. 
nowodu własną rodzinę zaniedbuje. Pogłoski te
'doszły do uszu żony, która od kilku tygodni zaczęła J 8Zystf iem 
Antoniemu czynić gorzkie wymówki. Ponowiły się * onc6ntrowa 

i'u dawniejsze scenv. Stronę Rvnowei hrali zy? wa‘ "więc znowu dawniejsze sceny. Stronę synowej brali . ,a’ ,
starzy Wiszniewscy, lecz gwałtowny syn i względem zicz
nich był brutalnym. Nareszcie onegdaj, w sobotę, ^  °,gra.ficzn' 
przed wieczorem, gdy Wiszniewski był w drodze';_r° giczn^ 
jawiła, się na Przyrynku jakaś młoda, przyntojna Przein5 

kobieta, prosząc Wiszniewską o chwilę rozmowy samG *piZn\
Utl sam. TiodzłU.P. wuazll iralaPCłTUâ Zr ofnrauOrfA nrmi.Rodzice wyszli, zabrawszy starszego wnu- L ! . 

kob:etv zostn.łv amne Trias*, w , . n i n c . .  ępnie poka i obie kobiety zostały same. Kiedy Wiszniewscy 
powrócili, synowa tak się do nich odezwała: czasopisma,

A wjdzicie, że Antoś prowadził romant, ? 1(,żącya 
teraz wiem już wszystko. Tu Jadwiga Wiszniewska 
opowiadała im następujące szczegóły: Owa kobieta

czasnpism 
w stosunki 

mapoznała Wiszniewskiego przed kilku laty. Kondu- X.?*' 
ktor często ją zaczepiał i oświadczał swoją gorącą W ‘
miłość. Lubo X. początkowo odpychała miłosne ZB|
zapały żonatego człowieka, lecz nie była dość sta- f lemiec 8’ 

' - ■ ■ ■ -  - J jęciach ind
scie

nowezą. Litując się nad rozkochanym, pozwalała na ^  aelj
dłuższe rozmowy, słuchała jogo wywnętrzeń, słowem »n<,l-6in 8 .
dopuszczała do pewnej poufałości, która w innej ^ a. , 
sferze nazwanoby flirtem. Później nie miała siły w!*,11 
zerwać, gdyż Wiszniewski groził, że życie sobie * t  ,“!* ZB 
odbierze Sumienie jednak wyrzucało X. niewła- , a8clw08c 
ściwość podobnego postępowania i dla tego, udawszy ” aSnein
się W' tych dniach do spowiedzi wielkanocnej, kapła-
nowi wszystko opowiedziała. Spowiednik oświadczył, X D A ł  
jak mówiła X., że nie może udzielić jej rozgrzeszenia, • • •  *

— W arto  było  n arażać  życie d la  tak  emu 
tnego re z u lta tu !

— Mój przyjacielu, to m orał całej sp ra w y : 
G dyby amatorewrie cudzych żon znali zakończe- 
niia aw anturek m iłosnych, nic kw apiliby  się tak  
do ich rozpoczęcia.

Podczas k iedy  obydw aj Periguonow ie i C en­
drin  filozofowali w b ra k u  innego zajęcia, Laro- 
qae rozm aw iał z Cesią w salonie pod okiem 
panny Peilegrśn.

M łoda dziew czyna w idziała, że narzeczony 
jej by ł bardzo  zam yślony tego dnia i że nie 
m iał d la  niej ty lu  uprzejm ych i serdecznych 
słów ek, co zw y k le ; ale pogroziwszy mu trochę, 
b y ła  mu w dzięczną za to roztargnienie, uw ażając 
je za dowód szczerego p rzyw iązania  się młodego 
dy rek to ra  do zw ierzchnika. W krótce wieczór z a ­
pad ł i po burzliw ej poprzedniej nocy m ieszkańcy 
Saint - S auveur porozchodzili się wcześnie na  
spoczynek.

Po cichu pani H erbelin  um ieściła się w po­
koju, przyległym  do sypialni męża, postanowi­
wszy czuw ać przy nim noc cała. W praw dzie  
D aw id  nam aw iał ją , aby poszła się położyć, ale 
z ta k ą  słodyczą prosiła go, aby pozwolił je j po 
zostać, że n ie  op ierał się dłużej Po chwilowym 
spokoju przyszła  gorączka i chory pod w pływ em  
halucynacy j, z k tórych  zdaw ał sobie spraw ę, ale 
k tó rych  oddalić nie był w stanie, mówi , ja k  w 
m alignie. L udw ika ze ściśniętem  sercem  zrozu­
m iała, że to do niej 3ię zw racał. D otychczas nie 
m iała sposobności przekonać się, do jak iego  sto­
pnia zajm ow ała jeszcze jego myśli. Od roku  siłą  
woli u k ry w ał p rzed  m a to, co się w jego sercu 
działo, te raz  osłabienie sił fizycznych i m oral­

nych  oddało um ysł jego n» pastw ę sennym  wi la^mo^re,'' 
dziadłom , zdradzającym  praw dziw y stan  jego d u sz j. wyborna r

k « r c
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Około północy L udw ika usłyszała, ja k  wo- ,at Jed<  
ła ł  ją  głośno. Nie zbliżyła się odraza, bojąc Si<} 4
go rozdrażnić  bardziej, ale dw a razy  jeszcze po 
w tórzy ł je j imię i m usiała mu być poG i s-ni ,  
w eszła po cichu i słuchała . L eża ł w ciem ńra ' 
nek, osłauiających łóżko, w sparty  na 'poduszkach  
i opow iadał onropną scenę ubiegłej nocy, mó 
w ąc do L udw iki, k tó rą  zdaw ał się widzieć przeł 
sobą Oczy m iał szeroko otw arte, śm iertelni 
bladość pokryw aia  jego oblicze i krople potl 
w ystępow ały mu na sk ro n ie :

—  Idź do m łyna na Lironie. . zobaczysz 
ja k ą  en te raz  m ąkę m iele... K rew  je s t na du 
żem kole... krew ... O braca  się w czarnych  fa 
lach  razem  z trapem ... W oda z niego cieknie.' 
woda... i krew ...

Z aśm iał się dziko i zam ilk ł na chwilę, po 
tern mówił d a le j :

— Pow iedz szczerze za kim się modliłaś 
W ydałaś mi go, to p ra w d a .. To ty  w inną jś 
steś, że go zabiłem ... A le w tenczas by łaś zrozp* 
czoną... po namyśle, za kim  się mod1 łaś  ?. . 1 
ehałaś go tak  bardzo, tego nędznika ! PamiętasJ 
co mi pow iedziałaś, k iedy chciałaś porzucić m ni‘ 
aby pójść do niego ? O h ! ja  nie zapomnę teg 
Digdy... o* to słowa, k tó re  zapisują się w set 
cu ta k  boleśnie, że ich potem w ym azać nie sp< 
so b : „Silniejsze jak  obowiązek, jak  w iara, ja
śm ierć naw et to m iłość," powiedziałaś i od1 
sz łaśl... G dyby by ł cię p rzy ją ł w tenczas, nigd 
nie by łabyś powróciła ! .. O, tak , kochałaś g<
Biedna L u d w ik o ! . .  nie m ogłaś życzyć D) 
śm ierci!... ; Chag da lszy  nastąp i)
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Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2.

ANTiLEHTlLIA.
<5 -N T jLEM TILIA . Środek te

Żaden artyku ł toaletowy nie może ryw ali­
zować pod względem skutku i dobroci 

r, A N T iL E M T IL IĄ . Środek ten otrzvmatsyz odświeżających fiubetancyj usuwa 
w krótkim esasio piegi, p la m y  wątrobianc, bhzny iW , nadają  

ceru. świetną białość, świeśość i  delikatność. — Cena 2 zł.

jest bardzo dobrym środkiem, dom ycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną nu 
łnszozenia, pękania i  czerwienienia, jak  również 

do wytw arzania pryszczy, liszai i w ągrów, mogą używat g rysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę ż5 ct.

1



Lwiet

uoia, wy* ki nie zerwie karygodnego stosunku i nla u sy jk lj iii  n* nie pozyskamy do zawodu nauczyoiela ludo-
rmy. raczenia żony. Dla tego udała się do Wisznie-
im u n t So- ej, aby jej wszysik# powiedzieć i przyrzec, że
'm imości z Antonim zaniecha. W noey z soboty
y. B ro n i  iedzielę Wiszniewski powrócił z drogi. Obra-

małżonka, lubo przebaczyła X , zaczęła czynić 
I odbędzie wi wymówki, które wywołały z jego strony

Zawiązał alną odpowiedź. Starzy Wiszniewscy, obudzeni
należy, że iwą kłótni, słyszeli pogróżki synowej, że męża
czynią się ńećmi opuści. Onegdaj zrana zapanował wzglę- 
Łę podaje spokój i nic nie zapowiadało katastrofy, z wła- 

a , że Wiszniewski wyszedł po prowizję na 
Hentziego sto, mówiąc rodzicom :
eh poszła- —  Jak wrócicie z kościoła, zjemy dobry obiad,
seles, były by, znające Wiszniewskiego, utrzymują, że jest 

uważany izłowiek, który objawiał już nieraz złe instynkty,
leni znali cz bowiem gwałtowności i szorstkości, odznaczał
węgierski, chytrością i mściwością. Teraz czyni wrażenie 
ego zalety tłomionego, nie zdającego sobie sprawy z potwor- 
ej pory, a zbrodni. W ogóle jest to w najprawdziwszem 
policję do ffa znaczeniu człowiek-zwierzę, w którym uczucia 

mie śeiga- gijne i moralne oddawna wygasły.
Stan zdrowia Jadwigi Wiszniewskiej jest wciąż 

liu zrobiła aaki. Kula tkwi tak głęboko, że o jej wyjęciu 
3 dzielnice wy być nie może. Nieszczęśliwa ofiara v pe- 
Wilhelmo- ych odstępach czasu odzyskuje przytomność i ma 
ski i hotel >ełną świadomość swego stanu. Wczoraj pytała 
oradyeznie o najmłodsze dziecko. Uspokojono ją, że żyje i
a w P os. ciągnięto nad nieiu opiekę. Przy Wiszniewskiej 
mragwie o ijduje się matka, której dozwolono przebywać w 
ty onegdaj utalu.
il rozkazu, iubilsusz Bunsena. Słynny profesor w Heidel-
iyeh tylko rgu R. W. Bunsen, wynalazca spektralnej analizy 
e n',-;,tóre nńeuchowego stosu elektrycznego, noszącego jego 

wisko, obchodzi! 31. marca 85 rocznicę swych 
h areszto- . izin, a 50 swego doktoratu. Bunsen, który 

gdyż po- ztałci już trzecie pokolenie młodzieży, zdrów jest, 
wej szajki obodny na umyśle i wykłada w uniwersytecie 

lej.
Minister KaŁst ofa. Z Rzymu donoszą: W Monte Pul-

ie oddania no zawaliła się starożytna twierdza wśród niesły- 
m kredy tu nego łoskotu, burząc przytem okoliczne domostwa.

włącznie ,d gruzami zginęło jedno dziecko, a kilka osób 
cki Brod. ni°sło ciężkie uszkodzenia. Z nastaniem deszczów 
k d noszą odziewań  si§ dalszego rozpadania się murów. 
ków° Za- Dzisiejsze przedstawienia, zapowiedziane na

, ecz „Towarzystwa dziennikarzy polskich1', odznacza
. j k|6 j programem nader obfitym i niezwykle urozmaico- 
J " * m. Po „Marszu dziennikarskim", rozpoczynającym
. w wieczór, ujrzymy znakomity fragment Sienkiewi-

Olu WCZO“ , t  » • i u  •
Przyrynku owski r P 6 J d z m y za  n i m! " ,  zainscenowany 

ńasteDu- :zez Zygmunta Przybylskiego w interpretacji pani 
lktnr kniei pćhowicz (Antea), tudzież pp. Chmielińskiego, Hie- 
7 nytnrńnłi 5Wskiego i Woleńskiego (Poncjusz, Tymon i K a­
niu lat usz^' ^ k0 ê* P- derom*n odćpiewa „Pieśni polskie" 

tne^ Z rzy akompanjamencie profesora Neuhausera, p. Pi- 
iżycie Wi- :er *yp°wie SWÓJ n a j n o w s z y  m o n o l o g ,  nie- 
1 j. . nany dotyohczas Lwowianom, zaś p. Aleksander 
•óie dzkfi° Iyszuga odśpiewa arję z „Faworyty" z towarzysze- 
cmowiad ł  iem "rtiestfy- Ogólne zaciekawienie budzi też wśród 

1 Hia j„n» b walców teatralnych nowa jednoaktowa komedja 
ły chwi O s t a t n i  g r o s z " ,  utwór p. Michała Wołowskie- 
i  Wisznie- ?» autora ..Towarzysza pancernego", poozem panna 
na dzieci ^ar’a Kozłowska odśpiewa arję z „Dinory". Godne 
u Kiedy akodczeaie tego wieczoru przedstawia wyborna blu- 

tka p. Zygmunta Przybylskiego p. t. „N a  p r z e -  
i ó

S T ;  Mfes ęczne posiedzenie naukowe Towarzy-
steDowanii 'tw a  iudOinawCZeflO, odbyło się r sobotę, d. 30. 
risznie k' J* m" Przy Ocznym współudziale członków i gości. 
r do W(Lł posiedzenie zagaił prezes towarzystwa profesor uniw. 

W li Kalina sprawozdaniem z dotychczasowej działalno- 
i  ści zarządu. Młoda — zaledwie dwa miesiące istnie- 

1?[a ’ , ąca instytucja, — liczy 3 członków założycieli, a 
oe łosk '6| ^  członków czynnych Zarząa zajął się przede-
Ini * ł 8 wszysfkiem utworzeniem sekcyj naukowych, w których 
no »°ucentrować się będzie naukowa działalność towa-
iow h 8p rzystwa- Sekcyj utworzono 9, a mianowicie: sekcję

wzffledem1®10116010̂ 0211̂ - sekcj$ jW k° ^  (prZeW' dr' K ali™)' 
w i t '^ g r a f i c z n ą  (pozew. prof. uniw. dr. Rehman), antro-

j  Prol°gicznąv(przew. prof. dr. Dybowski), przyrodni- 
,5 1 czą, przemysłową (przew. p. kustosz Rebczyóski), 

przystojna mujyc ( przew. prof. Sołtys), socjologiczną (przew. 
owy sam ^  F ranfeo) i literacką (przew. dr. Biegeleisen). Na- 

z go wnu -stępnje postanowiono przystąpić do wydawnictwa 
iszniewscT ___ . . . .  pierwszy* zeszyt wyjdzie jeszczeczasopisma, którego 

v ' w bieżącym miesiącu. Wiele towarzystw i redakeyj
romans, (ż;,snp|8m naukowych w kraju i agranicą weszło 

zmewsK w at03UBki z towarzystwem, a redakoja znakomitego 
K° *d ^ °*as°pisma ludoznawczego W isła , zniżyła dla człon- 

'i a-nraca towarzystwa prenumeratę do połowy.
ł  ź t  Po zagajeniu ze strony prezesa odczytał dr. J . 

* Niemiec swą pracę „o zasadach wychowania w po-
_ T v , "  jęciach lu lu  szląskiego“ . Zaznaczywszy przedewszy- 

j, stkiem ścisły związek, jaki zachodzi pomiędzy pet.a- 
, ' , g°gją a ludoznawstwem, postawił jako najważniejszy
miała iłv warunsk skuteczności usiłowań nad oświatą ludu do­

kładną znsjomość jego charakteru i psychicznych
riejski jest

trawa miodowa

K ^niew ła- w^a^ciwości. Głosząc zasadę, że lud 
) udawszy i trzęsawiskiem moralno polityczno-sp J e -

nej, kapła- 
oświadczył, 
sgrzeszeniffl

( K o leu s la n a tu s )
.' nasienie świeże i pewne na grunta  snche 

:n n y m  w i j ub mokre( zupełnie liche, na pastwiska 
eg o  duszy* wyborna r śl n», r*?, ZŁsiaua trwa '"ilka 
, j a k  w o  ' “b J e d e n  k e r z e c  wraz z workiem 

kosztuje 4 p n y  zakupuie naraz
l O  k n r c y  dodaje się korzec bezpłatnie.
Zamówienia J*  J B n I s l e w t c * ,  skład 
1 93 nasioa W B o c h u l .  1—3

wego sił odjpowiednich. Przystępując do właściwego 
tematu skreślił prelegent — opierając się na wła 
snych spostrzeżeniach —  sześć typów rodziców —  
wychowawców na Szląsku. ; Typy te — wyłącznie 
prawie dodatnie —  skreślił znakomicie. Następnie 
zastanowił się nad kwestją, jakie są zapatrywania 
ludu szląskiego na potrzebę wychowania w ogóle, na 
wychowanie fizyczne i intelektualne, opi«ał sposób 
wychowywania dzieci, wreszcie podał zdania ludu 
o potrzebie oparcia wychowania na gruncie moralno- 
religijnym i na narodowych zasadach, a zakończył 
swój odczyt opisaniem stosunku ludu szląskiego do 
szkoły.

W ciasnych ramach odczytu potrafił prelegent, 
skreślić eałą charakterystykę psychiczną ludu na 
Szląsku, urozmaicając swą prelekcję pochwyconymi 
z natury przykładami i epizodami.

Na wodowstręt zmarła we Lwowie 18-letnia 
służąca, która pozostawała w służbie u adwokata 
tutejszego p. T. Lekarz miejski dr. Rosner rozpo­
znawszy chorobę odesłał chorą natychmiast do szpi­
talu, gdzie w przeciągu dwóch dni zmarła.

Kantor złodziejski odkryto przypadkowo w skle­
piku niejakiej Hudi Weiss, która, jak się pokazało, 
kupczy skradzionemi rzeczami i przyjmuje takowe 
w zastaw. Przeprowadzona u niej rewizja nie pozo­
stała bez rezultatu, znaleziono bowiem przy tej spo­
sobności rozmaite rzeczy, pochodzące z kradzieży.

Kradzieże. P. Hirsch Wolf Mehrer przytrzymał 
wczoraj niejakiego Józ. Pstraga w chwili, gdy ten usi­
łował mu skraść kaflowe płyty, złożone w sieni, 
wartości kilkunastu zł —  Annie Koza, służącej, 
na razie bez obowiązku, zamieszkałej u stróża domu 
pod 1. 20 przy ulicy Boimów, skradziono z zamknię­
tej izby 3 pierścionki złote i kilka sztuk garderoby. 
Równocześnie okradzioną została stróżowa tego domu, 
Marja Bodek.

Z prowincjonalnej wystawy przemysłowej 
W Poznaniu. Zwidzającym zwykle miejsce przecha 
dzek, na którem za dwa miesiące otwartą zostanie 
wystawa, przedstawia się teraz bardzo ożywiony 
widok. Mnóstwo ludzi zajętych planowaniem miejsca, 
zwożeniem drzewa, wznoszeniem głównego gmachu 
przemysłowego. Na miejscu, na którem stała mała 
drewniana koionada, leżą żelazne częśći składowe 
hali maszyn. Po drugiej stronie drogi krzątają 
się już także nad ustawianiem głównej restauracji. 
Po pospiechu, z jakim się wszystko koło tych bu­
dowli krząta, wnosić należy, że staną one we wła­
ściwym terminie.

W ostatnim czasie nadeszło także pozwolenie na 
urządzenie loterji wystawowej. Wydanych zostanie 
30.000 losów po 1 marce, które pewno z łatwością 
przez przedsiębiorców ulokowane zostaną, gdyż lo- 
terja ta ma dwojaki cel i tak w pierwszej linji ma 
ona przysporzyć funduszu kasie wystawowej, z dru­
giej zaś i wystawcom przynieść pewne korzyści, 
gdyż od nich to mają b jć  zakupione wszystkie 
przedmioty przeznaczone na wygrane. Nadmieniamy, 
że w grupie XVI. przedstawionem zostanie koszy- 
karatwo jako przemysł domowy wiejski, który, jak 
się spodziewamy, będzie dla ludności tej bardze zaj­
mującym. Liczba zgłoszeń wzrosła już do 596, tak, 
że na 600 wystawców z pewnością liczyć można.

Ciekawy „bill1' świadczący o uczuciu niemie- 
ckości u Niemców w Ameryce. W izbie prawoda­
wczej Stanu Wisconsin w mieście Madison wniósł 
poseł Nothbohm, Niemiec, który się dawniej nazy­
wał „Nussbaum", bill, aby opodatkować kościoły, 
dotąd bowiem tak kościoły, jako też wszelka własność 
kultu w 'lne były od podatku; aby sieroty katoli­
ckie umieszczano nie w zakładach katolickich, lecz 
w bezreligijnyoh; następnie, aby spraw urzędowych 
w Milwaukee nie ogłaszano ani po niemiecku, ani 
ps polsku, lecz wyłącznie po angielsku. Żaden z 
posłów billu tego zaprzańca nie poparł, a wszyscy 
nazwali go niemieckim narwańcem. Dotąd w Mil­
waukee wszelkie urzędowe rzeczy ogłaszają w dzien­
nikach odpowiednioh po angielsku, po niemiecku i 
po poisku. K urjer  P o lsk i, własność p. Michała 
Kruszki, posła do legislatury, ogłasza wszelkie rzą- 
d#we sprawy i miejskie po polsku, za eo bierze 
6000 dolarów rocznej remuneracji. Amerykanie 
hojnie płacą.

Kwest 3 wielifotygodfliofta. W  wielkim tygo­
dniu kwestować będą w kościele Serca Jezusowego 
(SS. Franciszkanek) następujące panie :

W w i e l k i  c z w a r t e k :  Od godz. 8 . - 9 .  M. 
Gostyńska, 9.— 10. T. Deymowa, 1 0 .—11. C. Pod- 
horodeńska, 11.— 12. hr. A. Dzieduszycka, 12— 1. 
L. Chamcowa, 1.— 2. ks. S. Jabłonowska, 2 . - 3 .  
A. Dembowska, 3 . - 4 .  C. Pndhorodeńska, 4 .— 5. M. 
Krechowiecka, 5 . - 6 .  H. Szemelowska, 6. — 7. G. 
Jasieńska, 7 .— 8. J .  Federowska.

W w i e l k i  p i ą t e k :  E. Fiałkowska, T. Dey­
mowa, B. Sefero wieżowa, hr A. Dzieduszycka, ks. 
S. Jabłonowska, G Jasieńska, hr. J. Mierowa, M.

Krechowiecka, O. Podhorodeńska, H. Szemelowska, 
br. M. Bruoiuka, J. Federowska.

W  w i e l k ą  s o b o t ę :  M. Hausnerowa, K. Sło- 
niew3ka, ks. S. JaDłonowsica, br. A Dziedwzycka, 
E. Fiałkowska, M Krechowieoka, J Tabaczyńska, 
od godz. 3.— 4. br. M. Brunicka, 4.— 5. C. Podho­
rodeńska, 5.— 6. M. Słoniewska, 6.— 7. K. Słonie- 
wska, 7.— 8. J. Fedorowska.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienie składane na dochód 
T o w a r z y s t w a  d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h .  
W  przedstawieniu tern weźj.ie udział cały perso- 
nal teatru hr. Skarbka oraz p p .: Marja Kozłowska, 
Aleksander Myszuga, Juljan Jeromin i profesor 
Franciszek Neubauser. Program obejmuje między 
innemi: „Pójdźmy za n im i", Henryka Sieakiewi-
eza; „Ostatni grosz", komedja M. Wołowskiego; 
„Na przekór", komedja Z. Przybylskiego; Nowy 
monolog Gustawa Fiszera.

Aureli Urbański. Niezwykłego —  jak gw na­
szych stosunkach — sukcesu doczekała się „Miatież" ; 
w krótkim bowiem przeciągu czasu doczekała się 
czwartego wydania. Świadczy to najlepiej, jak silne 
wywarły na społeczeństwie wrażenie te pieśni, w 
chwilach prawdziwego natchnienia poczęte, a przed­
stawiające bohaterską walkę narodu o swą niepodle­
głość. Nowe wydanie „Miatieży" otrzymało ozdobną 
szatę. Karty tułowe zdobi bardzo piękna winieta, 
drobnych zaś winietek co niemiara rozprószyło się 
po kartach obszernej — bo 206 stronie liczącej — 
książeczki. Zawiera ona, oprócz przygrywki do czwar­
tej edycji, kilka nowych utworów, przydających cy­
klowi nowego blasku.

Książeczka wyszła z pod prasy Wilhelma Z u- 
c k e r k a n d l a  w Złoczowie, jedypej firmy prowincjo­
nalnej, żywy biorącej udział w ru.ehu wydawczym.

Równocześnie ukazał się w Zuekerkandla „Bi- 
bljotece powszechnej" trzeci tomik humoresek Urbań­
skiego „ Z z a  k u l i s " .  Noszą one na sobie piętno 
tych samych zalet, co humoreski, pomieszczone w 
poprzednioli tomikach i niezawodnie równem, jak 
tamte, cieszyć się będą powodzeniem w szerokich 
kołach publiczności.

Koncert pożegnalny p. Henryka Z e g a r k o w -  
s k i e  go , sympatycznego i zasłużonego artysty opery 
lwowskiej, ze współudziałem tegoż kolegów pp. Aleks. 
M y s z u g i ,  Julj. J e r u m i n a ,  dalej panny Ireny 
B o h  u ss , p. Zofji C z a p l i ń s k i e j ,  prof. Teodora 
P o 11 a k a, prof. Maurycego W o 1 f s t h a 1 a i Gu­
stawa F i s z e r a ,  odbędzie się w głównej sali kasyna 
miejskiego w niedzielę 7. b. m. o godzinie f/a8. 
wieczorem. Program koncertu podamy później, dzisiaj 
tyle jeno możemy powiedzieć, że będzie pięknie zło­
żony, obfity i różnorodny.

„Przeg'ądu prawa i administracji", zeszyt 
czwarty z kwietnia 1895, zewiera A) Rozprawy i 
recenzje; B) Część praktyczną. ________________

Gospodarstwo * przemysł i handel
Likwidacja gal. zakładu kredytowego ziem­

skiego krakowskiego, dokonywana przez Bank kra­
jowy, z każdym rokiem wykazuje rezultat korzy­
stniejszy. W dniu 1. lipca 1889, to jest w czasie 
wprowadzenia likwidacji było w obiegu 6 */„ listów 
zastawnych tegoż Towarzystwa w sumie 3,333.600 zł., 
w dniu 1. bm. wypowiedział zarząd likwidacyjny 
resztę listów w sumie 500.000 zł., obecnie zatem 
nie ma więcej żadnych listów w obiegu.

Z uznaniem podnieść można, że likwidacja prze­
prowadzoną została w sposób w czasaeh dzisiejszych 
niepraktykowany, bo właściciele listów zastawnych 
otrzymali w zamian za te listy pełną kwotę, oraz 
6%  odsetki w terminie płatności.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga donoszą, te  ministerstwo skar­

bu przyzwoliło kredyt w wysokości 3,400.000  
rubli na budowę dwóch nowych parowców po­
spiesznych dla floty ochotniczej, która tym zpo 
sobem w roku przyszłym  będzie posiadała sześć 
takich parowców.

Nowoje W rem ia  podnosi kwestję urządzenia 
dla rosyjskiej floty - niezamarzającego porta na 
dalekim W schodzie i zaleca w tym celu naby­
cie zatoki której z wysp, a przemawia przeciw  
nabycia zatoki kontynentalnej.

W edłng sprawozdania pułkownika Ito o zdo­
byciu wysp Rybackich, został wzięty fort Ma- 
knng dopiero po dwóch atakach. Straty Chiń­
czyków wynoszą 30 zabitych i 60 je ń c ó w ; stra­
ty zaś Japończyków 1 zabitego i 16 rannych  
Na półwyspie Yenknng poddało się 1000 Chiń­
czyków. Japończycy zdobyli 9 ciężkich dział i 
wielką ilość ręcznej broni. Chińczycy wysadzili 
w powietrze na wyspach Rybackich magazyn.

R a d a  p a ń s t w a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 4. kwietnia, (Z  izby posłów). 
Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto nową 
u s t a w ę  p o d a t k o w ą  aż do paragrafn 40 
włącznie.

Wiedeń 4. wietnia. P . br. D  i p a u 1 i w y­
stąpił z snbkomitetn dla reformy wyborczej. O 
powodach tego wystąpienia knrsnją najrozmaitsze 
pogłoski.

O ile się dowiedzieć mogłem, szło tutaj o 
podział wyborców pomiędzy dzisiejszą czwartą 
a nową piątą knrję, a jednocześnie w związka  
z tern o wniosek D i p a u l e g o ,  tyczący się sta­
nowiska osób płacących podatek pięciogoldeno- 
w y wobec nowych podatków.

Z tego wszystkiego wynika, że pomiędzy 
D i p a u l i m  z j e dae j  strony, a H o h e n w a r  
t e r n  i S c h w a r z e n b e r g i e m  z drugiej, 
zachodzą poważne różnice, które doprowadzić 
mogą do rozdwojenia w klubie Hohenwarta w  
sprawie reformy wyborczej.

Podkomitet podejmie swoje prace na nowo 
po świętach.

W prawdzie żywią tutaj nadzieję, że po w y ­
stąpienia Dipaulego wszystko pójdzie gładko, 
z drugiej strony jednak przypuszczają, że w peł­
nej komisji sprawa natrafi na tern w iększe tru­
dności.

T a i e g r a m y  . B z i e i t n i k a  P o l s k i e g o /

Wiedeń 4. kwietnia. Pol. Corr. zaprzecza 
wiadomości, jakoby bułgarski minister-prezydent 
S t o i ł  o w był na andjencji u cesarza.

Wiedeń 4. kwietnia. W alne zgromadzenie 
towarzystwa kredytowego zaakceptowało bilans, 
dywidendę w wysokości 19 z ł i powiększyło 
liczbę członków rady zarządzającej z 16 na 19.

Wiedeń 4. kwietnia. Przy wczorajszych wy  
borach uzupełniających do rady miejskiej zyskali 
antisemici z 7 mandatów 4 nowe. W  ten sposób 
posiadają w radzie miejskiej 64 przedstawicieli.

Sof]a 4. kwietnia. S t a m b u ł ó w  w ysłał do 
B i s m a r c k a  depeszę gratulacyjną, na którą 
natychmiast otrzymał odpowiedź z podzięko­
waniem.

Belgrad 4. kwietnia. N a t a l j a  przybywa  
tutaj dnia 10. maja. Sknpczyna przygotowuje 
dla niej uroczyste przyjęcie.

Monach um 4. kwietnia. Kongres m edycyny  
wewnętrznej w y r a z i ł  s i ę  z w i e l k i e m  
u z n a n i e m  o s u r o w i c y  a n t y d y f t e r y ^  
c z n e j  i j e j  s k u t e c z n o ś c i ,  p o p a r t e j  
p r z e z  l i c z n e  d o w o d y  w y z d r o w i e n i a .

Chicago 4. kwietnia. Majorem miasta w y­
brany ogromną większością rewolucjo sta 
S w i f t .

WUńsń 4. kwietnia. Aresztowano tutaj niejakiego Jó ­
zefa Ł e d ó o h o w s k i e g o  za liczne kradzieże paltotów 
po kawiarniami Pism a tutejs/:e twierdza, iż jest on o/ -  
nem pułkownika z roku 1831, inżynierem i ty,ko z nędzy 
stał się złodziejem. Kwestja, czy aresztowany podał p r a ­
w d z i w e  nazwisko i pochodzenie

Wiedeń 4. kwietnia. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
poładn. notowano: kredyty 413-50, węg. kredyty 476-50, 
anglosy 17 i-7ó, laenderbanki 293 90, sztaebany 453 5, 
lombardy 112*—, elbethale 31- 2-5, tytoniowe i 48'50, 
alpiny 37 - - ,  renta majowa 101-75, węg. slita  —•— 
austr. koronowa — ■—, węg. koronowa 99-30, los turecki 
8 3 ’40, utsiony 313 25.

Bsrila 4. kwietni i. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie p idane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i  t a t) .  Kredyty 
254-*0 i41v52), lombardy 47 50 (113 20). węg renta złota 
10990 (123 54j, rabie — — (— •—).

Frankfurt 8. kwietnia, lie łda  wczorajsza wieczorna 
karsa ostatnie (W nawiasie podane oyfry oznaczaja po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 343-5i) (413'63); 
lombardy 95-25 (112 75). renta węg. złota 103'— (123 66), 
koronowa —--- (—'—).

Belgrad 4. kwietnia. W ybory prawyborców  
z gmin wiejskich wypadły przeważnie na ko­
rzyść rządu. Koalicja radykałów i liberałów  
zdołała zaledwie w kilka gminach przeprowadzić 
sw ych kandydatów.

Bukareszt 4. kwietnia. Parlament przyjął
konwencję między Rnmnnją, Anstro-W ęgrami i 
Rosją w sprawie żeglugi na Prucie. Z pro­
wincji donoszą o wylewach Prutu i wielu ma­
ły ch  rzek.

Londya 4 kwietnia. Na dorocznem walnem  
zebraniu członków stowarzyszenia bimetalistów

miał Balfonr d łagą mowę, w  której omawiał 
teraźniejsze< stosunki ekonomiczne z powoda po­
drożenia złota i oświadczył, że zdaniem jego w o­
bec te sytuacji krytycznej, jaka Bię w Am ery­
ce, Niem czech i Francji, będą mnsieli mono- 
metaliści porozumieć się z bimetalistami i za­
wrzeć z nimi jakiś kompromis celem naprawie­
nia teraźniejszego stanu rzeczy nie dającego ja t  
dłużej utrzymać.

Madryt 4. kwietnia. M arszałek Martinez 
Campos ruszył dziś w drogę na Knbę. Na dwór* 
cn żegnały go liczne tłumy entuzjastycznymi 
okrzykami.

Waszyngton 4. kwietnia. Tntejsza ambasada 
japońska otrzymała zawiadomienie, że rokowania 
pokojowe rozpoczęły się na nowo.

P rzy je c h a li do  L w o w a
dnia 4. kwietnia 1895.

HOTEL ŻORZA. W. rnrgr. Gordon z Nieiuchowa. 
K. Agopsonicz z Chomiabówki. M. Zaleski z Podola ros. 
J. Zarzycki z Siedlisk. G. Mac Jntosch ze Stryja M. hr. 
Wolański z Pauszónki.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce  
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
ma iniom zadość nczynić.

Z wysokim poważaniem
A lb ert Szkow ron i  Spó łka  

właśc. hotelu Europejskiego
Pokoje od 80 ct. począwszy.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 
kapąlc 1 ipriedąje w »e lk le  papiery 
wartościowe loajr 1 meuety pi knr»le 

dzłenayia
P R O  M E a  Y

de wszjstUoh ctącnleó Bbezpleoietle
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji

Aa los zakupiony w tyaa kantorso 
padła główuw wygrano w kwoelo 00.000 zł.

Z m ia n a  p o m ieszka n ia .
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
1029 to nowym domu Wgo Grossa. i_ ?

j Podziękowanie.
Wiemożnemn dr. medyoyny p. Ma r j a n o w i 

S z a y n o w e k i e m n  w Skale dziękując za wyle­
czenie mojej żony i dziecka z ciężkiej, raz z operacją 
połączonej, a drugi raz nader skomplikowanej cho­
roby, ośmielam się wypowiedzieć publicznie z głębi 
mojego przekonania niekłamane uznanie jego głę­
bokiej zawodowej wiedzy i zapewnić go o mojej 
szozerej wdzięozności.

Seweryn Kisielewski.
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SOLITERwyłudzeni* nieas-■wodup -w rbjgifch
tjodsinaofi przez 

u/.y. ił. G lo b u 3 esS o c  r e tn n n  aplrkarza 
u w - s i i .  nnirr**rlu. Ś -o L e lł ■.-‘iu -in n i/In /.  [ir/.y- 
jęly -wiszpilaidirii ufi> y.-.ku-.n. G io b u tea  
S e c  r e t  (tn upuwi-.ji uh/.cImim-h paiunl-.u 
1‘nl.hki u lud~i i zwii-ri.jt domowych.-

| | u i  A n  a pnmodzemeGlo-
U W « .  bules SocrdCan da/o po­
wód do .<:zTiych pndv‘ibiiu't, kttirych cho­
rzy starannie unikać powinni.

W e  L w -.iw i*  w  f ljit  :
P P . M lkoiiiseha, Wcwlorsfclotfo 

i Dr* Ruckora.

„§m:erć szczurom
(Feliksa l r>misch, Delitzsch)

est najlepszym sa d k ie m  do szybkiego 
i Pewnego wyniszczenia szczurów i my- 
s?.y. Nieszkodliwe dla ludzi i zw ierząt 
.omowych. Do n ab ,e ia  w pakietach po 

32 ct. . ct. wa L w o w ie  w upt. pod 
węgio.ską koroną ; u M. Krzyżanowskiego 
w T a r u o p )  J a  ; w a j t  w B u h e -  
w s h u , w ife o w  te , w I n  py-
c z y f i c t f c  ,  w G r ó d k u ,  i C lt>  r «  
» » « ,  w k o c m n u l u ,  w 1 1 h 1i <: u  
i w npt oe J . tloliflia w J a r o s ł a w i  n .

Gd dawien dawni za swej dobrooli zapsoha znaną prawdziwą

HEUBATB ROSYJSKĄ
poleca h an d e l 1002 1—?

W .  A D A M O W I C Z A
w  B  r o d a c h .

1 funt „familijnej* bardzo d.brej...................... z2. 140
1 funt „M eUnge de Moskauu w o ryg. opahow. „ 2*50
1 funt „Imperial** cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3*50
1 funt wysiewkó^ z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1*20
niem niej K A W Ę  zwaną „Slrluaz* franco o kilo B 9'50

L.
P ew n ie  I szyb ko działftjąoy 
środefr przeciw  n agm io tfa© **1,
o d d l s h o m ,  t.  z. twardej e k ó ^  -  
rze ca  podeszwie ! pięsi®. X  
przeciw  b r o d a w k o m  /  a  
ł wszelkim tw ardym  ^*

roilom  skórnym . yjp
SŁntek p o r ę c i s  ^

«>*<!• /  ^
Do nabyciu /  /  L ieaa t

w aptokacŁ X  V  /  o m a n u
^  Iptłf dO

dy&po*yci:

w giO wnjna 
«kSadsl« 

re tsy lk o w T tfi
Apteka

'Lm Schwenka
^ B l e l d l ł n K  pod-Wiedniem

ą ^ y / T y i k o  wtedy prawaziwy, jeżeli 
\  fcaidy prz6p:s użycia i każdy 
X  p la s te r  zaopatizony je s t obok sto- 

jąeą  m arką ochronną i podpisem : 
^należy przeto baczyć na to i I lilH y l* *  

z w t a c a ć  n a p o w r ó t*
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F e w n y  sw ego . — Podobnie z»m 'erzasz oJwi&dc.yó cię •  r  kę córki t*#g* 
pryn ypała?

— T*k,
— A ja k  oię za drzwi w yrzuci? _
— To też ja  na wszelki wypadok postarałam  się już o i - t ą  posadę.

II

F A B R Y K A ,  i  S K Ł A D  P O W O Z O W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyrcby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjmuje wszelkie reperacje I odnowienia powozów 

do umiarkowanych cenach i wykonuje w jak na krótszym
czasie.

Fabryka ta odznaczoną, została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p l o m e m  
h o n o r o w y m  r z t ą d o w y m . n  i  i - ?

T i

A j e n e j a  i s k ł a d  k o m i s o w y
■ nrowoów i wyrobów marmurowych

F. M. Z Ł O T A I C K I G O O
Lu. ów , u lic a  J a g ie llo A sk a  lic zb a  8., 

poleca: golone płyty na stoły, sto lik i, szafki, mywalnie itp  , spluwaezki, 
m oździerze, wazy, kominki, tom niki, rzcź‘ y ete 

Przyjm uje wszelkie z- mówienia na dotf- ffę : marmurów surowych lub wy- 
końozouyth robót architektonicznych j»k  kapite li, ełupów, gztm tów , eb ra- 
misó okiennych, odrzwi, stopni, ba lustrad , posadzrk i t p., lównież płyt 
meblowych w w szclk iih  rozm iarach z róż ych gatunków m arm uru, porfiru,

syenitn, onyi-a .te .
C e n y  m o ń i l w t e  u l a k l e J  8146 1- ?

iPds s  p o l e c a m y  n a s t ę p u j ą c e  p a p i e r y :
4%  L:sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 */,•/, Listy galic. Banku ^  

a4 krajowego, 4°/? Li-ity koron, galic. Banku krajów , 4'/,'/o Listy sf|
f r a  i l n  D  . i  n  I r  i .  L t u . - Ż A n w n A z e / \  ^ 0 /  T  Z — i .  ___ _ I Z _  T >  I  1 -  *  i i  . .

L e o p o l d  L i l j  ń i i h i
L w ów , G ra n d  H otel

■ o l e u m

Na porost włosóu
Wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu W oda  

ks. K neippa cena 50 ct.
O lejek n a  w ło sy  ks. K neippa cena 25 ct.

o z o i s t i kW zm acn iająca  żołądek p od niecająca a p e ty t
^  cierpi®0^ 0!1 piersiowych, w katarach i t. p. Niezrównany 

i  " •  środek do rozpylania w pokoju cena 85 ct. 8
W ódka z z ió ł leczn iczy ch  ks. K neippa cena 1 ił. O o d z i t f m a  W JtS ełka  f i a  p r ó W in  n j §
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Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z  o wy, otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego El.
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y o h  S j -

Bo nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób skórnych I wenerycznych
Dr. Stanisław Sochami:

ordyanje pl Banurdyńskl 1 15
od i l — 12 i od 3—5. 1026 i —?

Juk wyszed^ lj7i* i-?
newy c e n n i k  s z t u c z n y c h  nawozów wraz ze spo­
sobem użycia, fabryki spółki rm andytowej J  u 1 j a n a 
W a n g a  w e  L w o w i e ,  który wysyła się na żądanie 
odwrotnie. Ceny zniżone Gwarancja procentów zawartości 
i jafośei składników. Biuro zarządu p r z y  u l .  A k a d e ­
m i c k i e j  1. 5, otwarte: ran* od 9 —1 popoł od 3—6.

J. Ł. Bacon (Arnold A dam y) 
Specjalni fabryka dla Centralnego ogrzewania i nmizeń weatylacji.

w Wiedniu, V. Hundethurnerstr. 34. 200 1 - 4

Jako dobrą i pewną Akację kapitałów ^

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

August Sciiellenber^ i Syn
DOM BA N K O W Y  i KANTOR W YM IANY  

w® I  w .w ie ., a f i C ł  R -  r o l t  JLud-wtbm l i e z b s  I .
J W  B o k  za le c e n ia  1 8 5 3 .  * W  1021 1—?



DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Kwietnia 1Q,>3 r .

DROBNE OGŁOSZENIA.

Moticriesia rozmaite
po 1% centa od wyrazu.

Ra a l n o & ć  dwu frontow a z ogródkiem  
je s t z welnej ręki do sprzedania.

P iekarska 67.

Re a z > k f . u-?łniane, chustki 
fhrusv  kolorowe, sprzedaje

de nosa 
najtanie. 

■ to n in a  E - te l ,  K oralnieka 8.

r-R A N ^U SK A  z dobrą m u/yką, znajdzie 
i dobre uo ieszezeuie we Lwowie. Z g lo  
•/ a o  d cyfra M. J . do A dm inistracji

201

.oszukuje miejsca jako towarzysz dr 
mowy lub podróży, mtody człowiek 

•st i rannie wychowany ukształcony, po- 
• ę j  język" franeuzki, niemiecki
; g r  ;jący na fortepianie. Zgłoszenia 
tylko listowne E. P. Karmelicka 8, drzwi 
4 oarter.
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r f e i f l i i o S ć  położona ’ tuż w pobli.lu 
l i. śródmieściu, a nadająca się mimo to 
sg  przebudowanie na willę, pod Korzy- 
s t jy ia i  warunkami do sprzedania . B liż ­
szych wiadomości udzieli administracja  
„Dziennika".

T I k ,  Polak, posiadający ehlnbne 
I j  świadectwa z odbytych nauk i wie­
loletniego pełnienia obowiązku jako za­
rządca larów tylko w racjonalnie adm i­
nis trowanych w większych dobrsieh, po- 
ć/okuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
JP raca“ poste restante Radzieehów

p o r t e p l a n l a t a  ł  s t r o i c i e l
A  m aje wszelkie reperacje i p< 
wania. Hanah ,  H alieka 1. 15.

przyj- 
politnro

z l :

St e l m a c h  dobry, znsjdzis amieszcz -
n ie  zaraz. Zgłosid s ię : Z arząd  gcspo 

darczy Dalmicz, peezta Kamionka Strnmi
2 1 1

Pół m ili od Czortkowa przy gościńcu 
je s t roalnofić z wolnej ręki do 

sp rz e d a n ia : Dom mieezkVny z ogrodem, 
budynkam i goepodarekim i i  8 morgów 
pola. Wiadomośó w biurze Olszewskiego 
Lwów. 2< 9

J362 1-?

K to chce p izbyó się niezaw odnie w y  
r z u t ó w  ( w ę g r ó w )  na tw arzy 

met dą obecnie w A nglji ponezeebnie 
używaną bez medykamentów — zechce 
się rg ł- s ló :  M  L u n g ,  w Krakowie, 
ulica W arszaw ska 3, drzwi 8, 9.

| f  O B W IE S Z C Z E N IE .
F I L J A

MAGAZYNU NOWOŚCI
firmy

S. Gabriel & J. Chlebownik
otwartą została

we Lwowie, przy uliey Halłekfej 1. 4.

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

2  pokoje, kuchnia. K alecca 14.

p h o r q ż c z y z n a  1 2 ,  są do najęoia 
u  4 pokoje z przedpokojem od 1. maja.

S C o m u e n d e n o I a  p r y w a t n a

Źonyt Towarzyszki t?go życia do 
czesnego, Polki, j anny lub też i wdowy 
bezdzietnej, blondynkę słusznego wzrostu 
do 35 lat. Łagodnego charak teru  nie- 
sw arliw ej, in teligen tnej z peiagiem  we­
dług możności. F otografja je s t pożądaną 
pod dyskrecją. A dres: Profeeor „Polen" 
— B alassa G yarm at, (U ngarn).

H O W O Ś C I !

KAPELUSZE i CYLINDRY
W IL H E L M A  PŁE S S A

c. k. Nadwornego dostawcy
polecają 1861 1—7

S .  G A B R I E L  «  J .  O H L E B O W H I K
w e  L w o w i e

plac Halicki I. 3. — Filja ul. Halicka I. 4.

210 Diajów 15 cielic
M
c r

r-sy  pół krwi O ldenburgskiej od 1 reku
Jo ś  L t  ma na sprzedaż z obory zaro­
dowej, należącej do najm leczniejszych 
w kraju, Z arząd dóbr Brześciany, poczta 

Rajtarowiee. 1351 1—2

Stary C O gD Ą C
i  wina własnego chowu, dostarcsa od nąj

idbr, zamek Balltr-Y pisy BWMbHz w Btyryi.
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Co tygodnia świeże przesyłki
o t r z y m u  ą  1361 1 —?

z fabryk krajowych, i angielskich

S.
we Lwowie, plac Halicki 1. 3 — Filja ul. Halicka 1. 4.
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Do siewn wiosennego
p o l o  o  a

Bank rolniczy we Lwowie
p l a e  S m o l k i  1. 5 .

Koniczynę ozerwoną, białą I szwedzką, oryginalną luoernę franeuską » P r£  
venceu, tymotkę — wolne od kanlankl, seradelę , ra jg ras  angielski, francuski 
i wioski, trawę miodową kupkowatą, sporek, M in  biały i niebieski, wykę, 
bobik, groch YUtorja i zielony, odeski, buraki i maroliew pastewną, kapu- 
stę bydlęoą (K nhkohl), koński ząb oryginalny am erykański i w ęgierski, 
oraz nowy gatunek złoty koński ząb „Goldschonbeit**, kukurudzę pastewną 
„Plgneletto" i „Clnąuantlne" pszenicę ja r ą  i przewódkę, oraz wszelkie inne

nasiona i zboża ja re .
W szelki nasiona posyła się do staeyj oeeny nasion celem zbadania 

ezystośei i s iły  kiełkowania.
Nawozy sztuoznn z gw arancją  za  procent i  jakeśó składników.
Maszyny rolnicze z piew ezerzędnyeb fabryk. — Wszystko w najlepszej

jakości i po najtańszych  cenach. 1—7

Ule d la  konkurencji ale 
^ imię prawdy

raczy Szanowna P. T Publiczność we własnym in teresie  odróżnić praw dę 
:d m atactw a, obliczonego z pewnym cynizmem na obałam ucenie Szan. 
: T. Publiczności, której lobrą w iarę zam ierza v.yzysk:.ć przew rotność no- 
w -ze-nej.  r.a b l - . d o p a r t e j  konkurencji.

Od r <>>::■ i8 3 istnie-jia me; firmy aż nadto m iała Szan. P T . P ob li­
żu-.śó sposobu' ść przekonać się o ęzettlnem  jej ,  wobec N iej postępowaniu, 

o • d r m {■■•go j es t  pozyskane zaufanie publiczne, jak iem  się moja firma 
,. ,ł.; i dc t i d  pocićszc, i którego to zaufania za ź vdną cenę nie n>-

. • ie Jćż 1; jedna-.:Z ł żabi .-ram dziś g łos publicznie, ^ 'y u ię  to n !e tyle
v in tlre s is  s.v-j firmy. ii--, raczej w interesie powagi iz i . Im go kupieetwa 
[ .rajo wc go. i-ror uru od u - -: n k : g-: ś --..asu v  - r o d s  z. r h ,  gdy rozelioczi się 
o wyzy.-k dobre; wi-.ry Szan. PT. Pablieznzści, ku czemu wł śuie na- 

• ręciio sio j;-j spcsr.bucść pr.-y zbliżającycii się św iętach W ieJkięinccy.
W najnuw srym  een n itu  to w a ró w  p ie r w s z e j  a/cości m rg '  H a n ­

d lu  i c w a r ó i t  t t o r z e n i i y c i *  .H alicka 23. we Lwowie) starałem  się 
udowodnić przykładowo, względnie namacalnie, że pojaw iające się w dzien­
nikach tego r - dzj j u  ogłoszeń j a k :  „T yłku  u  m n ie , lu b  ty lk o
w  m o im  h a n d lu  ta k  ta n io “ są prostą blagą. Z ołó em w ręka
crzTkłaJam i w ykazałim , jak n. p. C O  d ®  c e a y  kawy „ O t ,^ 'I o n B, albo 
też 'co  dc l in te lb o w e g o  p iw a  (w oryginalnych butelkach korkowa­
nych i  firmą na korkach wypaloną) z browaru p. K leina, lub wreszcie co 
ko ceny c u k r u ,  że tańszy towar zawsze na koszt gatunku iść m us’, ezyli, 
że owa nibyto niższa cena, je s t  na tu ra lnym  wynikiem niższej w arto ś ii g a ­
tunku towaru, pomimo to pojaw iły się w dziennikach ogłoszenia, adreso­
wane do : „W ielce S zan& w na P u b lic zn o śc i?  praw iące o rzekomym 
zamiarze inform ow ania publiczności (w  m i a r j a k  tego to s u n k i  
h a n d lo w e  w y m a g a ją )  o spadaniu  lub d rożen ia  tow»rów, ale ani słó­
wkiem nie dot kają  sprawy przezem nie w sposób wyż wskazany, przykła­
dowo p< ruszanej. 1 w taki to sposób blaga nowoczesnej konkurencji n ie ­
rze te lnej, poważa się wyprawiać iście korsa skie obławy na  łatwowierność 
w dobrej wierze działającej P . bliczności, do czego nie są ukwalifUowane 
tego rodzaju jak moia, firmy rzetelnego kupieetw a krajowego.

To też w im ię praw dy i powagi rzetelnego kupieetw a krajow ego, r a ­
czy Szan. P T . Publiczność odróżnić cynizm i blagę tegoczeanej^ Konku­
rencji n ierzetelnej od rzetelnego postępow ania kupieckiego i w łaśnie tymi 
względami powodowany, mam zaszozyt i nadal polecić się dotychczasowym 
łaskawym w zg'ędom  Szan. PT. Publiczności, i  k reślę  się
1364 1 -  3 a głębokim szacunkiem

K arol Balłaban.

D l a  u n l k m e n i a  f a ł s z e r s t w
wymagać z i parafowania iak obok na

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia

KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CHORÓB GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. 16 1-?

W Paryżu u Pana I. WISLIN i Ko., 31, ulica Sekwany.
W K RA K O W IE w aptekach pp. W. R edyka i K. W iszniew skiego i Trauczyńskii go 

i we LW OW IE w apt. pp. M ikolascha, W ewiórskiego R uckera i E h rb a ra .

P .  T .
Mamy zaszczyt podaó do wiadomości P. T. Publiczności, 

żeśmy oddali zastępstwo naszego browaru panu

B. Sicher we Lwowie
właścicielowi firmy nExport wina i piwa w butelkach, Sykstu- 
ska 8 * i upraszamy u tej firmy piwo nasze zamawiaś.

Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i za granicą 
ogólnem uznaniem i spodziewamy się, że nasz produkt i tutaj 
pozyska sobie PT. Publiczność zupełnie.

K arw in  1. kwietnia 1895.
Z a rzą d  b ro w a ró w

J. E. hr. Larl8ch-MonnIcha w Karwinie, 
F. Proskowetz m. p.

Stosownie de pewyższego uw iadom ienia, ma podpisany zaszczyt po­
dać do wiadomości, że zakres dz ia ła lnośc i p. t.

Export piwa i wina w butelkach
R. S ich e r, L w ó w  S yk stu sk a  8.

rozszerzyłem także w kierunku zastępstwa browarów
J. E. Hr. Lariscba Móanicii w Karwinie

i zamówienia w tym kierunku tak n n  z n a k o m ite  k a r w iń s k le  
p iw o  w b e c z k a c h . J ak  1 n a  w y ś m ie n ite  p iw o  k a r w tó s k ie  
w b u te lk a c h  przyjm-uję i sk rupu la tn ie  załatw iam .
1357 1—29 Z poważaniem

jR. Sicher.
Exp o rt piwa i wina w butelkach

Z a s t ę p s t w o  b r o w a r ó w  b a r w i ń s k i c h .

Iiasiczyński pawilon
r e a t a u r a e y j n  r 

w parku Stryjskim (Kilińskiego)
jest do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udzie.i Zarząd 
browaru w Krasiczynie.

Owies nasienny
bardzo plenny, hek to litr waży 56 kilo, 
wypróbowany na ziem i nieprzepuszczal 
ncj i zimnej w Pawełezn do nabycia za 
pobraniem koLjowem po cenie 7 zł. 
80 et. .a 100 kilo z workiem loco dwo­
rzec Ciężów. Mniej jak  li.O kilo nie 
wyseła się. Z głoszenia przyjm uje K a r o l  
M encel  w Niskołyzaeh p. Uście zielone.

•ezaBBmiesmsm

MASA
W O S K O W A

do zapuszczania podłóg

Fryfler. ScbnMiia
została powszechnie uznaną jako 

najlepsza i najtrwalsza
do nabycia prawie we wszystkich 

handlach.

Główny skład Rynek 45
we Lwowie.

Przy bimkocI świeci" "  . '
poleca

FRANCISZEK UNSEREŚ
dwa swoje główne składy wędlin

p rzy  u l .  K a l i c k i e j  1. 1 2  (ris-a-T is Wgo P an a  B ał łab  na) 
i  u l .  K r a k o w r i i a  1. 2 0 .

Bardzo dobre ezynki, kiełbasy polskie, euehe, grube, krakowsk 
różne ro lady i delikatesy  m asarskie, pasztety , proeięta młode, ozory i t

W szelkie zam ów ienia z prow incji załatw iam  odw rotną pocztą.
Handel mój przy ulicy Halickiej 12 będzie otwarty do I 

kw'e!nia — później przenoszę go na Halicką ulicę I. 20.
Serdecznie dziękuję za dotychczasowe względy, a prosząc o tako 

nad 1 zostaję z poważaniem " 1365 1-

F ra n c is ze k  TJnderka ,  ul, Halicka I, 20,

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop i Pedlosforana Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez .dtarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w  chorobach 
płuc i  oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników;  
powstrzymuje krztuszenie s it i za­
noszenie w nieustannym kastaniu, 
tak rozpacznio nieznośnego dla 
chorych. Pod jega działaniem po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szyb"ko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekaeb pp. M ikola­
scha, W ew iórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
skiego i B eisera. 17

Wielce Szanowna Publiczności!
Chcąc Wielce Szanowną P. T. Publiczność każdocześnie poinfor­

mować o cenach towarów konsumcyjnyeh, a szczególnie przed świąte- 
cznem zakupnem takowych, postanowiłem przeto każdego razu w miarę, 
jak tego stosunki handlowe wymagają, te jest w chwili kiedy towary 
spadają w cenach lub drożeją, podawać o tern do wiadomości szerokim 
warstwom społeczeństwa, by tym sposobem ochronić i niezamożnych 
od nierzetelnego yzyskn i strat niepotrzebnych, z czego Szanowna 
P. T. Publiczność, o ile nabrałem przekonania, zawsze była zadowoloną 
i dała mi dowody swego uznania. £a to jednak z drugiej strony, jak 
można było łatwo przewidzieć, to jest ze strony konkurencji peczęło 
się z tego powodu objawiać wielkie niezat owolenie i chcąc mój handel 
naruszyć w tern tolidarnem zaufaniu, jakie sobie dotychczas pozyskał 
poczęła konkurencja lamentować i rozmaite sofistyczne wywody w tym 
zaireeie Publiczncśei przedkładać na nic nie zważając, aby tylko swoją 
sytuację ratować.

Mam jednak nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność, która 
miała sposobność przekonać się o dobroci i jakości moich towarów, 
jako też o cenach tychże, potrafi ocenić taką sytuację, przeto spodzie­
wam się, że tak jak dotychczas swoimi ’ rzględami zaszczycać mnie 
raczy, a mojem staraniem będzie, by tak jak przedtem nie zważając 
na lichą konkurencję każdocześnie informować ją o gatunkach i naj­
niższych eenach wszelkich towarów, które sprowadzam z pierwszorzę­
dnych źródeł i za gotówkę, co daje mi możność takowe jak najtaniej 
sprzedawać.

Oto mój cennik towarów świątecznych: 
klg. cukru w głowie .

„ „ częściowo .
„ „ w  mączce i kostkach 
„ migdałów słodkich wybieranych 
„ n n bardzo ładnych
„ daktyl marokańskich
„ n aleksandryjskich .
„ „ C alafat . . .

rodzynków sułtańskich .
„ „ eleme dużych
„ „ czarnych
„ malagi . . . .
„ orzechów tureckich okrągłych . 
n „ „ tłuczonych .
„ „ włoskich „
„ fig sułtańskich 
, ,  „  we wiankach .

„ cykaty dużej
„ arancini drobnej .
„ powideł węgierskich

dkg. wanili . .
klg. mąki świątecznej najładniejszej 

Ceny niniejsze odnoszące się do jakc 
w porównaniu z podobnymi cenami towarów gorszych gatunków albo 
nieświeżych.

Na składzie utrzymuję różne gatunki L tylko naturalnych w in ,  
wyborny rum bremski, herbatę, w ódl d  zagraniczne i krajowe, 
oraz bardzo dobry koniak francuski po zł„ 3, 3*50, 4, 4 50 i 6 
za butelkę.

Licząc na życzliwość moich Stanowych^ odbiorców 
kreślę się z pełnym szacunki em

1336 1—3 Leonard Solecki
Lwów, ulitja Batorego 1. 2.

Największe na świecie

uwo im
n a ż yc ie .

Generalna Dyrekcja dla Austrji
w Wiedniu, I. Graben 8.
Najtańsza taryfa, największa liberalność, nieupomina- 

nie po jednym roku, bez ograniczenia.
Przykład:
Zabezpieczenie na wypadek śmierci na lat 20 z peł- 

nem prawem zwrotu wszystkich wpłaconych premij na wy­
padek śmierci w przeciągu 20 lat. Wiek 36 lat, kwota 
10.000, rocznie zł. 423.

Jeżeli zabezpieezony zemrze w ciągu lat 20, otrzymają 
jego spadkobiercy nie ubezpieczone 10.000 zł., ale napo wrót 
wszystkie wpłacone premje.

N. p. w 1 roku . . zł
6 .  • • .

10 „ • - u
15
20

10.423
12.115
14.230
16.345
18.200
może sobie ode- 
któreby ’ wpłacił

•* - — zł. 30 c t .

, — 77 31 77

— 77 32 77

. 1 77 12 f f

. — W 84 t f
. 1 7 7 80 f J

• — n 68 77

. — 7? 64 77

. 52 i 64 V
. — z ł . 72 77

— 77 48 77

* 1 77 80 77

— n 40 77

. * — w 80 71

1 ■-------

77 68 W
— Ii 28 77

1 n 50 77

1 n 12 77

,m — 77 30 7 7

—
j j

60 7 7

—
n 16 77

tswłirów nie mogą iść

W s z ę d z i e  d o  n a  o y c i a

Jeżeli ubezpieczony dożyje roku 20, 
brać złożone premje w kwocie zł. 4.720, 
w r. 1894, i pozostaje dalej ubezpieczonym na 10.000 zł., 
albo podejmuje Zagw arantow aną rezerwę zł. 5.510, d t& z  

wpłacone premje około zł. 4.720, razem około 10.230 zł. 
za wpłaconych 8.460 zł., a był przez lat 20 na zł. 10.000 
ubezpieczony.

Bliższych wiadomości udzieli: 1332 1—10

Generalna reprezentacja dla Galicji
we Lwowie, ulica W ałowa 2.

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, Jagiellońska 3, II. piętro 

poleca do orki wiosennej

W y d ftw o * : Józef Lfiókow pięki. O d p o w i e d z i a ł y  »  r e d a k c j ę  A d a m  IT  kjew h

Br ■
t-ęs

K u le  z cz y s te j s ta li p la g i
wyrobu fabryki

odznaczonej wieloma nagrodami, ostatnio Dyplomem honorowym  W L w ó w  — 1894 
i Dyplomem honorowym  w  konkursie pługów 1894.

N ąjw yżsia  os'qgnięła tw ardość sa li, zastosowana do lem iessów , odkladnie, podriy-
naczy i Irzuset.

Koła u pługów wieloskibowych i koleśnić opatrzone bukszami ze s ta li- 
Ceny i warunki sprzedaży n a jp rzystęp n iej81**'-

Cenniki i  oferty na żądanie g r a t i s  i  franco.
1310 1 - 2

Papier -■ fabryM cierlańskiej. Z Drukarń' Polskiego0 pod zaraędem Franciszka Kattnera.

B?! !


